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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

¿¿hninistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmów skiin pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynwi w j?2»zpi3Liiu 3 tai. la nbr^ w ¿aóatwie ni« 
mi«ckióm 3 tal. 1 sbr. 8 ten., w Austryi tt | guldenów 
wo Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,Qw Szwtcy 
6 tal. 15 sbr., w Danii "4 tal. 2 sbr., wo Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr^ w Am»- 

rjcó 8 tal: 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ,urzędy po- 
sztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnrj, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do edesped. Dzień. F©zn.. 
Rękoplsma

nadsyłane Redakcji kio zwracają się i niszczona b«d

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
z ko w o ki, Rua dSi !faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Bu Hi or & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
ipsku. _Wiedniu i Bazylei: Haasenotein & Vogler. — W Berlinie Rud olf Mo sse. Gr. iTriedrichstrasse 60. A. Rute- 

W Frankfurcie nad Menem Laube ¿Comp. — W Wro-

W Krakowi« Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon Se, 16, pułkownik łfcae
verseile, agence d'annonces internationales, 1QO, Rue Richelieu. — W .Hamburgu, Frankfurcie nad ïfenteai, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei; c. aa se note m « v og 
meyer, H. Albrecht Taubenstraese 34. Internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank“ Behren.-ir. 24 i Haack et Rabelil, Priedriehstr.• 68. — W Bramie: E. Schlotte 

etawiu Laube, Baaseusteiu & Vogler i îiostie. — W Pteazewiw; L. borulaki

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowiąza­
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara S fenygów, dla miejsco­
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

w s k i e g o i wezwawszy go, aby się w krótkim cza­
sie zabrał do podróży, wywiózł dostojnego Biskupa z 
Poznania. Dokąd biskup i ofieyał konsystorza tutejszego 
zastępujący uwięzionego arcybiskupa wywiezionym zo­
stał, nie wiadomo nam dotąd. Nowy to i bolesny cios 
dotyka kościół i społeczeństwo nasze, w pośród którego 
wzrósł i wychował się ks. biskup Janiszewski, a któ­
rego na sejmach przed kilkunastu laty tak wymownie 
i gorąco bronił.

"»WWW

P 0 Z N $ 27 lipca.

Paryzki korespondent N a t. Z t g. donosi, jak u- 
trzymuje, z bardzo wiarogodnego źródła, że niebawem 
nrzędownie uznają niektóre mocarstwa europejskie obe­
cny rząd hiszpański. Wiadomość powyższą, jakkol­
wiek chwilowo może przedwczesną, uważamy za dość 

k prawdziwą, bo prasa europejska, jakeśmy to już po kil- 
kakrotnie w piśmie natzćm podnosili, więcej niż kie- 

al dykolwiek zajmuje się teraz sprawami Hiszpanii, a u- 
ię pręgi tych dzienników, że koniec położyć trzeba 
1‘ jbratobójczćj wojnie, że Francya otwartą dla karlistów 

a granicę, że Anglia zasila armią don Karlosa bro­
ną i amunicją, że Hiszpania, gdyby don Karlos na 
ej tron się dostał, podporą byłaby ultramontanizmu, 

:y- wszystko to w połączeniu z pogłoskami o ioterwencyi 
lomyślaó się każę, że toczyły się i toczą rokowania 

zw io do przyszłój polityki i postawy mocarstw europej- 
, kjch względem Hiszpanii. W związku zapewne z po- 

jyższą wiadomością o uznaniu rządu hiszpańskiego 
est doniesienie N o r d d. A 11 g. Z t g., że niemiecka 
nkadra, która znajduje się niedaleko wyspy Wight, o- 
sbrała rozkaz udania się ku północnym wybrzeżom 
liszpanii i pozostania tam przez czas dłuższy; w zwią- 
ku dalej zaręczenie pisną francuskich, że zebrać się 
aa kongres dyplomatyczny w celu zupełnego zniesio­
na handlu niewolnikami. Chodzić tu ma głównie o 
liszpanią, Brazylią, Portugalia, Egipt i Turcyą, które 
» puńatwn. ini to pUjjiouu.J-g Uuinlei mcwuiuikuini, JUZ

1 0 5ź się nióm trudnią dotychczas.
" Według dzienników niemieckich zwrot ten w po- 

ityce europejskiej głównie wpływowi księcia Bismar- 
ka zawdzięczać należy, bo kanclerz podjąwszy walkę 
ultrnmontanizmem — tak odzywają się pisma, ber- 
ńskie — złym byłby politykiem, gdyby sądził, że 
rawa o banicyi, ustawy majowe i rozmaite do nich 
eklaracye wystarczą już na złamanie siły ultramonta 
izmu w Niemczech, a nie wiedział, że wtedy

em
0

»9
aso- do-
"ia‘ ióro zdoła ich pokonać, jeżeli sięgnie do samego zró- 

;a, zkad ultramoutanie swe siły czerpią, jeśli inne tak-
tme mocarstwa skłoni do podjęcia tój samój walki, jaką 

ioda Niemcy na polu kościelno-politycznóm. Ponie- 
aż zaś Hiszpania jedynym jest może krajem,

w Listy wyborcze tylko jeszcze dwa dni 
będą wyłożone w biurze magistratu. Ktoby więc do­
tąd nie przekonał się, czy, mając prawo wyborcze, 
jest w nich pomieszczony, niechże przynajmniej obo­
wiązku tego nie zaniedba w tych dwóch ostatnich 
dniach i listy rzeczone przejrzy. Po dniu 29 b. m. 
wszelkie reklamacye będą daremne.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz Kraynicki w Pr. Rolandzie prze­

niesiony został w tyui samym charakterze do sądu powiatowego 
w Kistrzynie.

Eorespondcncye Dziennika Pozo.

w któ-
, ij ultramontanie siłę mają zbrojną, ponieważ ultra- 

'■ metanie niemieccy tak dalece sympatyzują ze sprawą 
arlistów, że nie wahają się, jak piszą z h uldy, wzy- 
tć publicznie do zbierania składek na rzecz don Kur­
ii, przeto i do Hiszpanii przenieść trzeba walkę. — 
kie zbrodnie, zamach w Kissingen i morderstwo do- 
tnane w Hiszpanii przez armią karlistowską na ka­
lanie Schmidt, stoją na równi, obiedwie z tego 
unego pochodzą źródła i obiedwie czeka ten sam 
' °historyi —tak odzywa się Nordd. Allg. 
tg. Że Kullman przejęty jest sprawą karlistów aż 
o fanatyzmu — to charakteryzuje i jego i jego za- 
lach dostatecznie. Niemcom walczącym za duchową 
olność, są słowa półurzędowego organu, i Hiszpanii 
alczącej za polityczną wolność, ci sami zagrażają 
«przyjaciele i obudwom państwom towarzyszą też 
tnpatye ucywilizowanego świata. W tern leży rękoj- 
ia, że Niemcy i Hiszpania mimo wielkich trudności 
1 zamierzonego dojdą celu i że Hiszpania tego satne- 
o mając wroga liczyć też może na poparcie Niemiec.

Telegramy madryckie donoszą o małych korzy- 
iach, jakie wojska republikańskie odniosły nad kar­
ami. I tak załoga miasta Bilbao odparła podobno 
ńistów do Encartacianes a jenerał Moriones odnieść 
ial w Nawarze zwycięztwo i wziąć około 1500 karli-

w niewolę. .
Po przyjęciu wniosku przez francuzkie Zgroma- 

enie narodowe o odroczenie obrad nad projektami 
Ostytucyjnemi zdaje się me ulegać wątpliwości, że 
tyska także większość projekt p. Malaztre, żądający 

¿ ' toczenia Zgromadzenia aż do 5 stycznia 1875. Przy- 
» bowiem 395 głosami przeciwko 308 nagłość tego 
jelitu, który jutro przyjdzie pod oyskusyą. Tele­
fon, jaki odbiera z Paryża N a t i o n. Z t g., donosi,
1 Wielka podobno w kołach finansowych panuje radość 
Powodu odroczenia obrad nad prawami konstytucyj- 

’ “»i i że się spodziewają w Paryżu wstąpienia znowu
" 'gabinetu panów Eourtou i ks. Broglte.

Anglia reprezentowaną będzie na kongresie bru- 
Wkim przez jenerała Horsford.

_____ _ Jak do Moskauer Z t g. piszą z Amur u, przy-
’® pomiędzy Rosyą a Chinami do tego rodzaju me- 
’tozumienia, iż to na drodze dyplomaty cznćj nie może 

- Załatwionćm. Kząd chiński wzbrania się podpisać
’"Ponowany przez Rosyą traktat handlowy i wydał 
Aaz, aby rosyjskiemu handlowi w Chinach wszelkie

• tkliwe stawiano trudności.U.
P

dżiny 
rond- 
p, po

¡t.

Września, 24 lipca.
(Kolporterowie jarmarczni.)

(A. B. C.) Obok księgarń niemieckich, które ! 
mnóstwem kuglarskich sztuczek wyprawianych przez ( 
kolporterów znaczne potrafią z naszych kieszeni wycią- ! 
gać pieniądze ku swemu pożytkowi bezpośrednio, a nę- j 
dznych nieraz piśtnideł niemieckich pośrednio, odwie- j 
dzają nasze miasta, miasteczka i wsie niebezpieczniej- ; 
sze i gorsze od pierwszych indywidua, którym nadali- • 
śmy nazwę, choć może niekoniecznie właściwa, kolpor-
------ j«....-----ci PrzyiezuA„;X 7WVkle ■do naszych nuast, aby lepsze mogli robić 
w dnie targowe, podczas jarmarków łub tćż odpustów, 
stawają na rynku, wywieszają na drążku do. woza przy- i 
czepionym ogromne płótno, całe malowidłami, przedsta- t 
wiającetni sceny mordercze upstrzone i rozpoczynają i 
następnie objaśniać, naturalnie po niemiecku, gdy dużo 
znajdzie się ludzi, przy odgłosie odstrojonej starój ka- j 
trynki sceny na płótnie malowane. Podczas objaśnień 
roznosi jeden z apostołów protestantyzmu pomiędzy i 
przypatrujących się na malowane sceny mordercze lu- > 
dzi rozmaite broszury w niemieckim i niby w polskim ; 
pisane języku i wciska gwałtem swój towar dziesiąte- j 
mu i setnemu w ręce, powiadając, że cena nizka, bo 
najdroższa książeczka 5 sgr., a najtańsza 6 fen. ko­
sztuje i pomimo tego śliczne w sobie mieści historye. 
Takim sposobem rozchodzi się tysiące książeczek pomię­
dzy nasz lud, których zwykłą treścią jest więzienie, otru­
cie, zabójstwo, ukazywanie się duchów, morderstwo dzieci, 
ojców i matek, kochanków i kochanek itp. Takie bro­
szurki nie zawierają najmniejszój treści moralnej, a ję­
zyk polski w każdćm słowie przekształcony do niepu- 
znania, podług prawideł z powietrza chwytanych. Lud 
nasz kupując i czytając takie książki (a kupuje masa­
mi) zamiast postępować w oświacie, staje się coraz cie­
mniejszym i głupszym. Niktby nie uwierzył, ile nam 
krzywdy wyrządzają kolporterowie jarmarczni, sprzedając 
ludowi najobrzydliwsze broszury. Nie miałem sposo­
bności przypatrzeć się tój agitacyi na prowincyi, ale 
wnosząc z stosunków naszych tutejszych i okolicznych, 
mimowolnie zmuszony jestem bardzo czarno patrzeć na 
tę propagandę.

Przed kilku dniami przybyło znów do nas jakieś 
indywiduum i sprzedawało arcyglupią broszurę noszącą 
tytuł: „Proroctwo Micholdy, królowój ze Saby, 13 Sy- 
bilij.“ Ludzie ze średnich i niższych klas rozkupili 
wiele tych książeczek, z których jedna 5 sgr. kosztuje, 
choć nie warta 2 fenygów. Broszurka ta istne warya- 
ctwo, bo takie w niej się mieszczą głupstwa i niedo­
rzeczności o końcu świata, upadku narodow, kościoła 
itd., że człowiek na samo wspomnienie o tój książce 
szczerze rozśmiaó się musi. Polszczyzna przytóm bar­
dzo poprzekręcana i pokoszlawiona.

W obec tego wszystkiego co się dzieje, byłoby zu­
pełnie na czasie, aby Towarzystwo Oświaty ludowój 
zajęło się urządzaniem kolporterów, którzyby nie w ce­
lach spekulacyjnych, ale w zamiarze krzewiania oświa­
ty starali się o rozpowszechnianie rzeczywiście oświe­
cających książek. Powinno być także obowiązkiem 
każdego wykształconego rodaka bez wyjątku, aby pou­
czał lud o złych skutkach kupowanych u kolporterów 
niemieckich książek i aby mu pokazywał inne źródła, 
zkądby mógł zakupywać książki w duchu narodowym 
pisane, a/akich źródeł i takich książek jest u nas, Bogu 
dzięki, dosyć.

ożywające częścią w łonie samego towarzystwa, częścią 
po za nióm.

W końcu projekt, który do tój chwili różne prze­
chodził koleje, począł dojrzewać, a ostatni wiec sze­
wski w Poznaniu stał się owetn medium, które prze­
łamało ostatnie lody i spowodował tych nawet, którzy 
dof-ąd pod różnemi pozorami wzbraniali się przyłożyć 
ręki do założenia podobnego handlu skór, iż przystą­
pili do następującój, wniesionój na posiedzeniu Tow. 
przemysłowego z dnia 22 bm. rezolucyi:

„Tow. przemysłowe w Toruniu jest tego 
zdania, że obok istniejących tu już handlów 
skór nowy jeszcze handel bardzo dobrze istnieć 
może i uważa za najodpowiedniejsze założenie 
podobnego handlu na akcye.“

Zarazem wybrało zebranie celem wprowadzenia w 
życie podjętej myśli komitet, składający się z 8 człon­
ków a mianowicie pp. Doni mir skiego, Borze­
chów kiego, Witkowskiego, Wojciecho­
wskiego, Arndta, Radkiewicza, Szwabę 
i Rogalińskiego.

Komitet rzeczony zebrał się wczoraj wieczorem na 
naradę i uchwalił:

1) Jako kapitał zakładowy oznacza się 15,000 tal. 
w 300 akcyach po 50 tal. z wpłatami po 5 tal. 
na akcyą.

2) Komitet poleca p. Rogalińskiemu, aby wysta­
rał się o arkusze celem zbierania podpisów a 
zarazem zbadania o ile powyższy kapitał da się 
zebrać.

Równocześnie przyrzekli pp. Rogaliński, Witko­
wski i Borzecbowski zwiedzić Towarzystwo „Ul“ w 
Poznaniu w zamiarze należytego poinformowania się 
i zaaplikowania u siebie nabytych tu wiadomości, a p. 
Rogaliński udaje się obok tego do Kórnika, gdzie zbie- 
rze szczegóły odnoszące się do założonego tamże han­
dlu żelaza, bo kto wie czy pierwsza szczęśliwie doko­
nana próba nie stanie się bodźcem do dalszój na polu 
wzajemnych stowarzyszeń działalności.

A jeśli gdzie, to tu potrzeba nam podobnych aso- 
cyacyi, splecienia dłoni naszych w jeden silny łańcuch, 
nacisk ze strony wrogiój tak silny, że tylko zjednoczo- 
nemi siłami zdołamy mu się oprzeć i ratować się przed 
zagładą. A że prace i usiłowania w tym kierunku, 
podi»*-'. »"•zez ludzi dobrćj woli i pełnych poświęcenia, 
jeszcze’ w Toruniu czasy, gdy mowa pofska odzywała 
się tylko gdzieś z zaułka, nieśmiało, gdy rodziny te 
nawet, które przyznawały się najwyraźnićj do polskiej 
narodowości, nie posługiwały się innym w pożyciu do- 
mowćin językiem, jak niemieckićm, co naturalnie mu- 
siałoby prędzej czy później doprowadzić do wynarodo­
wienia, gdy Toruń liczył w sw^ych murach kilka zale­
dwie polskich kramów, ft na wszystkich festynach i 
sengerfestach Polki wywijały walca z niemiecką mło­
dzieżą, gdy tymczasem ojcowie-rodziciele dzwonili w 
szklanki z niemieckimi burgerami i z wzruszeniem 
chwytali tony „narodowych“ pieśni. — Jakżeż dziś 
inaczćjl Dziś mamy stowarzyszenia, stojące, że tak 
rzekę, na straży polskiej narodowości, każdy śmiało 

i przyznaje si§ do swój kolebki, szuka towarzystwa i roz- 
, rywki w gronie polakiem, polskie sklepy i składy są 

ozdobą miasta, a gdy, trzy tygodnie temu, najechało 
Toruń grono strzelców i śpiewaków z całych Prus Za­
chodnich, na uczczenie których magistrat przystrajał 

! miasto, urządzał uroczystość i wyprawił wielki „festyn“
; nikt z Polaków nie wziął w tćm wszystkiem udziału 

owszem zamanifestowano w ten sposob swą odrębność,
■ iż w dzień festynu urządzono majówkę, która zgroma- 
; dziła kilka set osób. Pierwsza to była w Toruniu po- 
; dobna majówka a bawiono się na nićj doskonale do pó-
■ źnćj nocy. ....

Jak widzicie nie jest tu tak źle, jakby się zdawało.
; nie tak dobrze znowu, by wolno natn było zejść, choćby 

na chwilę z czat. Jeśli się trzymamy, to karnością i 
silnótn poczuciem obowiązków, zaszczepionych przez 

' kilku obywateli, pracujących z niezmordowaną gorli­
wością nad pozyskaniem na nowo utraconych stano 

. wisk.
Zresztą cicho u nas i pusto. W przyszłym tygo­

dniu ożywi się dopiero nieco z powodu zjazdu nauczy­
cieli, przybywających tutaj, aby obradować nad spra­
wami szkólnemi. — Z zjazdem tym połączoną będzie 
wystawa przedmiotów i utensyliów szkólnych a to w 
auli tutejszćj szkoły realnej.

W przyszłym tygodniu opuszcza celę więzienną, 
w którćj sześć długich przepędził miesięcy ks. Neuman,

! wikaryusz od kościoła św. Jana, skazany za wykro­
czenia przeciw ustawom majowym.

Dzisiaj pomiędzy 10 a 11 godziną rano przy- 
tutejszy dyrektor policyi p. Staudy z inspektorem 

llc?i p. Klug do mieazkania ks. biskupa J a nisze-

Torun, 26 lipca.
(Handel skór na akcye w Toruniu. — Zmiany na lepsze. — 

Majówka. — Zjazd nauczycieli. — Ksiądz Neuman.)
(—ka) Powołane tu w r. 1872 do życia na wzór

poznańskiego Towarzystwo przemysłowców, liczące dzi­
siaj już 220 członków, nosiło się już niemal od chwili 
zawiązania z myślą założenia w Toruniu handlu skór 
na akcye, któryby tćm więcćj popłacał, ile że miasto 
nasze liczy cały legion szewców, rozsyłających^ swój to­
war w dalekie strony, przedewszj stkićm do Królestwa. 
Myśl raz rzucona, kiełkowała długo, przyjęciu jćj je­
dnakże różne stały na przeszkodzie okoliczności, spo-

IjWÓw, 24 lipca.
(Konferencya nauczycielska. — Chąjdery. — Wydział krajowy i 
dyrekeya teatru. — Teatr letni. — Zgromadzenie Iow. przyj, 

sztuk pięknych. — Muzeum przemysłowe.)
(T.) Konferencya nauczycielska skończyła. się 

wczoraj, po czterodniowych posiedzeniach przed i po 
południowych. Szanowni czytelnicy darują mi, spo­
dziewam się, grzech, jakiego względem nich się dopu­
ściłem, nie zdając im sprawy z przebiegu tych obrad, 
niewątpliwie bardzo zajmujących i ważnych dla panów 
pedagogów, nieobchodzących jednak szerszćj publiczno­
ści nawet tu w naszćj Galicyi a tćm mniój w Wielko- 
polsce. Zresztą prawie wszystkie rozprawy nad posta- 
wionemi konferencyi pytaniami, skończyły się na tćm, 
iż uchwalono prosić krajowćj rady szkólnćj, aby wy­
dała instrukcyą: jak należy w szkołach ludowych uczyć 
pisania łącznie z czytaniem, jak uczyć nauk przyro­
dniczych, jak geografii, jak sadownictwa i t. d„ a czy 
rozprawy jakie się toczyły a raczćj wlokły, posłużą 
za wskazówkę do tych instrukcyi, osądzić tego nie 
jestem w stanie. Zaznaczyć należy, że udział w kon­
ferencyi, którćj przewodniczył p. Olszewski, inspektor

szkół ludowych, był bardzo liczny i 
wielu nauczycieli — choć z bardzo 
tkiern — uczestniczyło.

O reformie, jakiej mają uledz szkoły żydowskie 
tak zwane Chąjdery, pisałem już. Dodam tu je­
szcze, że mają one byó uważane jako szkoły „prywa­
tne“ i że względem nich przepisy szkół prywatnych 
dotyczące, mają także być zastosowane. Skutkiem czego 
mieliby kierownicy i nauczyciele tych Chajderów wy­
kazać się kwalifikacyą taką (tj. takiemi egzaminami i 
taką praktyką) jakiej wymaga się od nauczycieli pu­
blicznych szkół ludowych. Dalej zachowanie się kie­
rowników i nauczycieli takich szkół ludowych pod 
względem moralnym, ma byó nieposzlakowane. Plan 
naukowy takićj szkoły ma odpowiadać przynajmnićj 
tym wymogom, jakie się czyni szkołom publicznym lu­
dowym, więc przynajmnićj to wszystko ma być w 
Chajderacb uczonóm, czego się uczą dzieci w szkołach 
publicznych i to w sposób przepisany. Urządzenie szkoły 
prywatnćj, więc i Chajderu,. musi być takie, aby zdro­
wie dzieci bynajmniej na nióm nie ucierpiało, i o ka- 
żdćj zmianie lokalu, składu nauczycieli, planu itd. musi 
zakład przed jćj wykonaniem władzę szkolną zawiado­
mić. Oto najważniejsze przepisy, dotyczące szkół pry­
watnych i jeżeliby je szczerze chciano do Chajderów 
zastósować, takowe w krótkim czasie upaśćby musiały 
a gdyby przymus szkólny rzeczywiście wykonywano, 
dziatwa żydowska, niepobierająca dotychczas żadnćj 
nauki albo co gorsza tylko naukę najzgubniejszych za­
sad Talmudu, stawiającego nieprzebity mur chiński 
między żydami a nami, musiałyby wspólnie z dziatwą 
polską chodzić do szkół publicznych i zwolna polszczeći

Jak się władze nasze do reformowania „Chajde­
rów“ na podstawie tego najnowszego rozporządzenia 
ministeryalnego zabiorą, nie wiem, zdaje mi się jednak, 
że (jeżeli w ogóle się zabiorą) bardzo zwolna i z nie- 
wielkiem wytężeniem energii. A to dla tego, że w wy­
padku surowego z Chajderami postępowania i wyko­
nania ustawy o przymusie szkólnym, przybyłoby szko­
łom publicznym może około 10,000 uczniów, których 
nie byłoby gdzie pomieścić a powtóre dla tego, ź« 
Bogiem a prawdą, boją się władze nasze żydów, któ­
rzy wszelkiemi siłami Chajderów w dzisiejszym ich 
stanie bronić będą.

W spominałem już, że wydział krajowy na ostatnićm 8Ut>wencyą o,uuu gum. uziSlejszemu zarźąuowi teatru 
wypłacić; winienem jednak dodać, że zarazem, jak do­
nosi urzędowa Gaz. lwowska, zamianował wydział 
swoim delegatem, mającym czuwać nad administracyą 
teatralną, radcę p. Mochnackiego, tudzież utworzył ko­
misją znawców uad kierunkiem sceuy czuwającą, do 
którćj powołał pp. Aleksandra Fredrę, Antoniego Ma­
łeckiego, Marc. Madejskiego, Jul. Starkla i Władysł. 
Łozińskiego.

Teatrowi w Przemyślu nie zbyt dobrze się powo­
dzi a to głównie z powodu wysokich cen wstępu jakie 
ustanowiono. W tych dniach wraca teatr do Lwowa. 
Przedstawienia mają się odbywać w teatrze letnim ja­
ki na prędce urządza dyrekeya w ogrodzie Strzeleckim. 
Pohulanka okazała się zbyt odległą. Wybrano teraz 
Strzelnicę. Wybór miejsca .także nie najszczęśliwszy, 
ogród strzelecki jest bowiem z powodu swego położe­
nia na ustroniu nie tak uczęszczany jak n. p. ogród 
miejski, ogród u Prohaski itp.

W niedzielę ma się wreszcie odbyć walne zgro­
madzenie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Na 
porządku dziennym sprawozdania dotychczasowćj dy­
rekcji i wybór nowćj dyrekcyi, gdyż mandat teraźniej­
szej zgasł już dawno i urzędowała jedynie dla tego 
aż dotychczas, ponieważ od lat trzech czy czterech 
walne zgromadzenie w komplecie zebrać się nie mo­
gło. Dyrekeya dotychczasowa, — jeżeli i tą rażą nie 
braknie kompletu — prawdopodobnie i nadal się utrzy­
ma, bo nie wiem, czy się kto zajmuje przeprowadze­
niem ważniejszćj jakiej zmiany. O ile wiem, są tylko 
ze sttony niektórych teraźniejszych dyrektorów usiło­
wania, aby usunąć pp. Starkla i Kulczyckiego a wpro­
wadzić w ich miejsce pp. Rodakowskiego i Tepę. Na 
porządku dziennym zapowiedzianego na niedzielę zgro­
madzenia, jest także zmiana statutów, mianowicie pod 
tym względem, aby komplet potrzebny do stanowienia 
prawomocnych uchwał, nie wynosił 50 jak dotychczas 
lecz 25 członków.

Tajemniczej zbrodni dokonano tu wczoraj w ho­
telu Krakowskim. W mieszkaniu zajętćm przez przy­
byłych na dni kilka do Lwowa państwa L., znalezio­
no pokojową tychże nieżywą na podłodze pod oknem, 
z śmiertelną raną w prawej piersi. Na stole opodal 
leżał rewolwer. Aby sobie piętnastoletnia dziewczyna 
do ostatnićj chwili gdy ją widziano wesoła, sama życie 
odebrała, przypuścić trudno, zwłaszcza, że rewolwer 
leżał daleko i dziewczyna nad robotą rozpoczętą nie­
żywą znalezioną została. Komisya sądowa, która śledz­
two prowadzi, nic jeszcze pewnego nie wie, ma tylko 
podejrzenie, że młody czternastoletni służący, bawiąc 
się rewolwerem, przypadkiem dziewczynę zastrzelił.

Ruszyły się cokolwiek składki na muzeum. Mar­
szałek krajowy Leon ks. Sapieha ofiarował na koszta 
wystawienia własnęgo budynku dla muzeum 1000 gul­
denów, Izabela hr. Dzićduszycka 2000, Karol ks. Ja­
błonowski stale 25 guldenów kwartalnie a hr. Rusocki 
100 guldenów. Dawnićj ofiarował na budynek muze­
alny krawiec tutejszy p. Bałutowski pięć tysięcy gul­
denów.

że w rozprawach 
rozmaitym sku-

KRÓLESTWO POLSKIE.

Podawaliśmy w właściwym czasie szczegóły do­
tyczące mordowania unitów na Podlasiu, dziś podajeiny



jeszcze z tćj samćj sprawy niektóre szczegóły a wyj­
mujemy je z koreapondencyi do D z i e n. p o 1. z Siedlec 
pieanój.

,, Przesyłam wam dzisiaj nazwiska pomordowanych 
w Polubiczach i w Pratulinie, są to ci, którzy ponieśli 
śmierć na miejscu; nazwisk zmarłych na drugi dzień i 
późniój z ran dostać nie mogłem jeszcze, jesteśmy tu 
bowiem pilnowani nadzwyczaj i każde nieostrożne słó­
wko w sprawie unickiój wymówione, pociągnęłoby za 
sobą ogromną odpowiedzialność, z tćj więc przyczyny 
tak późno dopićro przesyłam wam te nazwiska. Mam 
nadzieję jednak dowiedzenia się o reszcie zmarłych i 
spis ich późniój nadeszlę.

Nazwisko poległego w Polubiczach jest Maksym 
Czudrejuk. Nazwiska ofiar drelowskich są wam 
znane, więc nie widzę potrzeby przesyłać ich powtór­
nie. — Zabitych na miejscu w Pratulinie było dzie­
więciu, ci są: ze wsi Desło: Ignacy Franczuk, Jan 
Andrejuk, Maksym W e r b i u k; ze wsi Zaczopki: 
Konstanty Bojko, Konstanty Tadeuszuk, Onu­
fry Tomaszuk, Filip Kizyluk; ze wsi Bohu- 
kały: Bartłomiej Osypiuk; ze wsi Łęgi: Daniel 
K a r m a s z.

Pięciu zaś zmarło dopićro na drugi dzień, tak że 
zabitych było czternastu, z pięćdziesięciu zaś rannych 
wielu także poumierało późniój, lecz nazwisk ich obe­
cnie dostać nie mogłem.

Kiedy Sztein miał wiadomą wam rozmowę z wło­
ścianami zgromadzonymi pod cerkwią pratulińską, taką 
samą jakąście w waszym dzienniku podali, i kiedy je­
den z włościan odpowiedział mu: „Ha! toć wy pierwsi 
przyjmijcie schyzmę, a my zobaczymy, jak to wygląda 
odstępca od wiary“ — rozwścieczony zbir, podniósł 
rajtpajcz chcąc go w twarz uderzyć. Wtedy włościa­
nin odskoczył kilka kroków i zawołał: „Byty tobi ne 
wolno, suczyj synu, strelaty możesz, na! strelajj“ i 
wskazał ręką na piersi. Sztein podsunął się i uderzył 
go po głowie rajtpajczem, który włościanin wyrwał mu 
z rąk i porządnie nim uczęstował po twarzy pana 
pułkownika, chcąc mu zaś oddać jego uderzenie z pro­
centem, zamierzył się drugi raz, lecz tylko uderzył 
konia, który przestraszony wspiął się i odniósł dowódz- 
cę podlaskiój krucyaty za szeregi, żołdactwo zaś tym­
czasem pochwyciło i związało włościanina.

Drugi fakt, który wam tu przytoczę, słyszałem z 
ust oficera moskiewskiego, naocznego świadka, jest więc 
autentycznym. Naczelnik konstantynowskiego powiatu 
Kutanin, wróciwszy do Janowa z krucyaty przeciwko 
pratulińskim włościan z tej wsi, aresztowanego podczas 
rzezi i gwałtem domagał się od niego podpisu na przy­
jęcie schyzmy, tudzież na to, że będzie namawiał swo­
ich sąsiadów, aby się zgodzili z wolą rządu, a kiedy 
bohaterski włościanin stanowczo odmawiał tego i żadne 
groźby ani bicia wzruszyć go nie mogły, Kutanin ka­
zał go wtrącić do grobów będących pod dawniejszą 
katedrą biskupią w Janowie, oświadczając mu, że do­
póty ztamtąd nie wyjdzie, dopóki nie da żądanego pod­
pisu.

Kiedy go prowadzono do lochów, włościanin ów 
odezwał się w te słowa: „Czy myślicie, że mnie zmu­
sicie do przyjęcia schyzmy, zamykając z umarłymi ? 
Otóż nie, ja się tych nieboszczyków nie boję, w tych 
grobach spoczywają prawowierni katolicy, którzy nie 
tylko mi nic złego nie zrobią, ale owszem pochwalą za 
moją stałość w wierze.“ I tak zamknięty o chlebie 

Aro nrzpaiedział w srrobach kościel- 
jego starości, nareszcie zbiry widząc jego męztwo i nie 
mogąc z nim w żaden sposób sobie poradzić, uwol­
nili go.

We wsi Derło jest bogaty kolonista nazwiskiem 
Pikuła, człowiek bardzo zacny i szanowany powsze­
chnie zarówno dla swych siwych włosów, jak i z po­
wodu swego zacnego charakteru, serca i zdrowego roz­
sądku. Kutanin chciał skorzystać z tego wpływu jaki 
Pikuła posiada na swoich współparafian i przerobić go 
na misyonarza swojój propagandy. Udał sie więc do 
Derła i zaczął przekładać Pikule, jak źle robią wło­
ścianie, nie słuchając rządu, bo nie tylko martwią ce­
sarza, który ich tak kocha (?!), ale narażają się na 
śmierć, że rząd jest zmuszony postępować surowo z 
Dimi, jeżeli nie będą uległymi, żądał więc od Pikuły, 
aby pojechał z nim do Pratulina i tam przedłożył 
włościanom, iżby nadal postępowali rozumniój. Gdy 
ten zgodził się na to, pojechali obadwa do Pratulina i 
tam do zgromadzonych włościan Kutanin tak się ode­
zwał: „Przywiozłem wam tu człowieka, którego znacie 
i szanujecie jako rozumnego i poczciwego, on wam 
powie, jak macie postępować i co on powie, słuchaj­
cie.“ Włościanie milcząc, oczekiwali końca tój sceny, 
dziwiło ich to tylko, że człowiek, który całe życie sły­
nął z swój uczciwości, na starość pobratał się z Ku- 
taninem. Po skończonój mowie naczelnika, Pikuła wy­
stąpił i rzekł: „Chciałeś pan, panie naczelniku, ażebym 
nauczył moich sąsiadów jak mają teraz postępować. 
Dobrze więc, gotów jestem spełnić pańską wolę, lecz 
to, co im powiem, oni wiedzą już sami, bo dla nas 
wszystkich tylko jest jedna droga, tj. trzymać się silnie 
naszój świętój wiary cokolwiekbądź się z nami stanie.“ 
Tu starzec ukląkł i dobywszy z pod sukmany krzyżyk, 
który nosił na piersiach, tak mówił dalój: „Tak panie 
naczelniku! ja przysięgam na moje siwe włosy, na zba­
wienie duszy, tak jak pragnę oglądać Boga przy sko­
naniu, że na krok nie odstąpię od naszej wiary, i ża­
den z moich sąsiadów tego nie powinien zrobić. Święci 
męczennicy tyle za wiarę przenieśli mąk, nasi bracia 
za nią krew przelali i my także ich będziemy naśla­
dowali.“ Obecni włościanie również uklękli i z unie­
sieniem powtórzyli przysięgę Pikuły, wołając, że są 
gotowi umierać za wiarę, że jój nigdy nie odstąpią i 
że naczelnik może ich wszystkich wystrzelać, ale nie 
zmusi do przyjęcia schyzmy.

Kazał aresztować Pikułę, który przesiedziawszy 
kilka miesięcy w więzieniu, został uwolniony wraz z 
innymi więźniami poaresztowanymi w zaszłych wy­
padkach.

Charakterystycznym jest także postępek włościan 
wsi Rudna, z powiatu Radtyńskiego. Kiedy po rzezi 
Pratulińskiój, Kotow, naczelnik tamecznego powiatu, 
chciał w Rudnie powtórzyć scenę Drelowską i szedł 
tam z wojskiem, aby włościan gwałtem prowadzić do 
cerkwi na nabożeństwo, włościanie dowiedziawszy się 
o tym pochodzie, z całym dobytkiem swoim porzuci­
wszy wieś, wynieśli się do lasu i tam założyli obozo­
wisko. Wojsko przybywszy do wsi, zastało puste cha­
ty, wszyscy bowiem mieszkańcy, od najstarszego aż 
do dzieci przy piersiach, wynieśli się do lasu. Kotow 
nie wiedział, jak sobie w tym razie poradzić; najprzód 
więc posłał do włościan, aby wracali do wsi i zebrali ! 
się na nabożeństwo, grożąc w przeciwnym razie karą. !

„Pan Bóg jest w lesie, odpowiedzieli włościanie, ! 
my tu się lepiój modlić możemy, niż na schyzmaty- 
ckióm nabożeństwie, do wsi nie wrócimy, póki wy 
tam będziecie, wyprowadzić się z lasu gwałtem nie da­
my.“ Kotow więc użył łagodności, pojechał sam do

lasu, prosząc włościan, aby się wrócili do wsi, przy­
rzekając, że im nic złego nie zrobi, że chciał tylko, 
aby chodzili regularnie na nabożeństwa, zresztą jeżeli 
tego nie chcą, to ich zmuszać nie będzie, niech tylko 
się wrócą, boć przecież nie można zostawiać tak chat 
pustych, jak oni to zrobili. Na to włościanie odpo­
wiedzieli: „Róbcie sobie co chcecie, odrzekliśmy się 
wszystkiego, możecie nawet popalić nasze chaty i 
wszystko co w nich jest, bo nam milsza wiara, niż 
dobytek. Jeżeli to prawda, że nas zmuszać nie chce­
cie, to wyjdźcie ze wsi, a my wtenczas wrócimy, ale 
dopóki wy jesteście, nie chcemy, bo nas wystrzelacie, 
a choć my gotowi umierać za wiarę, życie nam je­
dnak miłe.“ — Po tak stanowczój odpowiedzi wło­
ścian Kotow odjechał nic nie wskórawszy. On pier­
wszy chciał przełamać bierny opór włościan, którzy 
widząc, że nie ma rady z Rosyanami, pozwalali księ­
dzu robić w cerkwi, co mu się podoba a tylko nie 
żądali od niego żadnych posług religijnych i na nabo­
żeństwa nie uczęszczali. Taki bierny opór gorzój dra­
żnił czynowników od otwartych bójek; mordując byli 
w swoim żywiole, gdy tu nie wiedzieli co zrobić, le- 
galnój przyczepki nie było, włościanie bowiem zacho­
wywali się spokojnie, a trudno znowu było chodzić 
po chatach i mordować pojedyńczo mieszkańców za to 
tylko, że nie chcą chodzić do kościoła.

Przez parę miesięcy pobytu swego w Rudnie, u- 
żywał Kotow najrozmaitszych wybiegów, aby tylko 
wyciągnąć włościan z lasu, lecz wszystkie jego "Usiło­
wania okazały się bezskutecznemu Ani ciągłe słoty 
wiosenne, ani głód, ani choroby i śmierć, ani patryar- 
chalnie w ogniskach domowych obchodzone święta 
wielkanocne nie zmusiły włościan do powrotu do wsi, 
postanowili wytrwać do końca. Pomimo patroli ko­
zackich otaczających cały las i nieustannych strzałów 
dawanych do przedzierających się, aby przeciąć wszel­
ką komunikacyą mieszkańcom Rudna z innemi wsiami 
znaleźli się odważni, którzy przekradali się do lasu 
znanemi sobie ścieżkami i biednym wygnańcom po­
zbawionym rodzinnego kąta, donosili żywność i le­
karstwa dla chorych. Nadeszły święta Wielkanocne, 
znalazły się zacne dusze, które obozującym przysłały 
święcone do lasu. Ślicznie wyglądał wówczas ten las. 
W kilku miejscach urządzono ołtarze i biedni wło­
ścianie zanosili przed niemi gorące modły do Boga, 
prosząc go o wsparcie w ich ciężkićj doli. — Ten 
tłum włościan rozproszony po lesie ze wszystkióm co 
tylko mógł unieść, te ołtarze przystrojone pod drzewa­
mi, te ogniska porozpalane w różnych miejscach, te 
stosy rozmaitych sprzętów, te stada bydła różnego ro­
dzaju, wszystko to przedstawiało obraz, jaki tylko wi­
dzieć można było w pierwszych czasach chrześciaństwa. 
Był to zaiste widok tak wzruszający i tak szczytny, 
że nic z nim nie może iść w porównanie. Dwa mie­
siące trwało to koczowanie mieszkańców Rudna, 
w tym czasie kilkoro dzieci urodziło się w lesie, kil­
kanaście umarłych pogrzebano, gdyż z przyczyny zi­
mnego i słotnego powietrza i choroby tam zapanowały, 
a mimo to jednak próżne były misye i podróże Koto- 
wa i dopóki wojsko stało we wsi nic nie było zdol- 
nóm wywabić włościan z lasu, odpowiedź ich brzmiała 
ciągle jednakowo: „Nie wrócim bo nas wystrzelacie.“ 
Nareszcie w połowie maja wojsko ustąpiło widząc, że 
nic nie złamie stałości włościan, którym Kotów dał 
za wygraną. Pomimo wszystkich cierpień, które znie­
śli mieszkańcy Rudna, pomimo strat materyalnych 
stwa i opóźnienia robót gospodarskich,’ prkÿgÔt’owïSi 
byli na wszystko, byleby nie przyjąć narzuconéj im 
gwałtem wiary.“

NIEMCY.
# Berlin, 26 lipca. W instrukcyach jakie wy­

dał minister sprawiedliwości dr. Leonhardt do wszyst­
kich prokuratorów pruskich z powodu zamachu w Kis- 
singen, wypowiedziano według H a n n o v. Cour., że 
zaburzenia, karygodne wypadki, zbrodnie, jak zamach 
na życie kanclerza, przypisać głównie należy wyływo- 
wi pism politycznych. Odnosi się to mianowicie do 
tćj prasy, która rozbierając kwestye kościelno-polity- 
czne, jakby za zadanie postawiła sobie podburzać umy­
sły i zakłócać w ten sposób pokój publiczny. Z tego 
tćż powodu każę prokuratorya mianowicie na powyższe 
pisma zwracać uwagę i z surowością przeciwko nim 
Występować: jćj obowiązkiem jest konfiskować natych­
miast taki dziennik i wytoczyć śledztwo przeciwko tym, 
którzy do jego rozpowszechniania się przyczyniają. — 
Instrukcye te zalecają wreszcie nadprokuratorom, ^aże­
by podwładnych sobie urzędników stosownie poinfor­
mowały i ażeby sami w sprawach ważniejszych odnie­
śli się do ministra sprawiedliwości. Rozkaz ten, jak 
się spodziewać było można, z radością przyjęła prasa 
berlińska, która nie tylko w obec katolickich pism, ale 
i w obec nie zamkniętych jeszcze stowarzyszeń katoli­
ckich tćj samćj ze strony prokuratorów spodziewa 
się energii. Zaledwo rozpoczęło się śledztwo przeciwko 
przewodniczącym zamkniętych tymczasowo stowarzy­
szeń, a już organa narodowo-liberalne wykazać usiłują, 
że nastąpić musi zamknięcie stanowcze, bo stowarzy­
szenia istniały wbrew parag. 8 prawa o stowarzysze­
niach. W pismach berlińskich wyczytujemy dalćj, że 
w drukarni F u 1 d. Z t g. wyszło pismo, które do skła­
dek na rzecz karlistów zachęca. Składki te — pisze 
National Zeitung — dla hiszpańskiego „Mord­
brennern“, zapewne z początku tylko prywat de mają 
być zbierane i to w kołach zupełnie zaufanych. — Z 
innych wiadomości Niemiec dotyczących, które dzisiaj 
niezmiernie są szczupłe, zapisać jeszcze należy, że we­
dług Germanii zanosi się w Cleve na nowy proces 
przeciwko damom z powodu przedłożenia adresu bi­
skupowi dr. Rossmann.

Spenersche Zeitung donosi, że cesarz i 
następca tronu udadzą się w jesieni do Alzacyi i Lo­
taryngii.

FRANCYA.
* Paryż, 24 lipca. Podaliśmy wedle Pres­

se treść rozmowy, jaką miał mieć Mac-Mahon z Targe- 
cistami. Otóż République Française ciekawe 
robi z tego powodu uwagi : „Z słów, jakie Presse kła­
dzie w usta prezydenta rzeczypospolitćj, rozpoznać mo­
żna łatwo mowę ks. Broglie. Nie wierzymy, aby mar­
szałek Mac-Mahon, jeżeli już ten błąd popełnił, że 
mówił o kwestyi praw konstytucyjnych i przeciw wnio­
skowi Pćriera, miał się tak nierozsądnie wyrazić, jak 
to Presse opisuje. Niepodobieństwem jest, aby na­
czelnik kraju odpowiedzialny już od 14 miesięcy za 
swoje rządy, miał do tyła zapoznawać opinią publiczną 
Francyi i własne swe położenie. Ci, którzy w ten 
sposób każą przemawiać marszałkowi, powinni rozwa­
żyć, że kraj mówi o ich niedyskretnych opowiadaniach, 
i że pierwszemu urzędnikowi rzeczypospolitćj szczególną

każą odgrywać rolę. Jakżeż podobna, aby marszałek 
po doświadczeniach pp. Broglie i Fourtou, nie. miał 
pojąć, że nie może zatrzymać tytułu prezydenta rze­
czypospolitćj, jeżeli rzeczpospolita nie istnieje? Jakżeż 
podobna, aby, skoro oświadczył, że ani restauracyi 
monarchii, ani cesarstwa, nie może podać swej ręki, 
miał dodać jeszcze, że przywrócenie rzeczypospolitćj 
narazi na szwank pokój kraju na wewnątrz i zewnątrz? 
Gdyby marszałek usunął rojalistycznych, bonapartysto- 
wskich i republikańskich deputowanych, na jakichżeby 
się wtedy oparł stronnictwach i jakichżeby znalazł 
wtedy ministrów? Kładą w usta marszałkowi słowa, 
że rzeczpospolita nie byłaby szanowanym rządem i że 
septennat tylko może budzić zaufanie. — We 
Francyi istnieje wielkie republikańskie stronnictwo, 
które mężowie stanu, żądający od Francyi ofiar, szano­
wać powinni, bo stronnictwo to jest przeważną większo­
ścią kraju. Obok republikańskiego stronnictwa są 
frakcye rojalistyczna, klerykalna i bonapartystowska, 
które przeżyły Sedan. Nie ma w kraju stronnictwa 
septennatu, prócz kilku faworyzowanych, którzy mają 
wstęp do pałacu Elysée i ciągną korzyści z politycz­
nych swych przekonań; nie ma Francuza, któryby 
zgodził się na to, że przez siedm lat nie będzie zajmo­
wał się swą ojczyzną i nie miał politycznego przeko­
nania. Próbę zrobiono już. Marszałek Mac-Mahon 
urzęduje od 14 miesięcy. Sam musiał przyznać, że 
tymczasowy charakter rządów jego szkodzi jego po­
wadze i interesom kraju, bo odbiera mu zaufanie. 
Wielkiemu narodowi nie można powiedzieć: ani rzecz­
pospolita, ani monarchia, ani cesarstwo „M o i seul 
et c’est assez!“ Skłonni jesteśmy do szacunku i 
zaufania, ale dla teg > szacunku i zaufania trzeba być 
reprezentantem narodu, mandataryuszem wszechwładzy 
narodu a nie mówić w imieniu jednostki. Nikt nie 
chce wziąć protekcyi, nikt nie czuje potrzeby dykta­
tury. Nie widzimy wreszcie ani Bonapartego ani 
Kromwela. Septennat musi być wprowadzonym do 
kon-tytucyjnych instytucyi rzeczypospolitćj, albo istnieć 
nie może. Prosty septennat bez instytucyi wyda się 
światu jako postulatum pana Broglie, jednego z naj- 
mierniejszych ludzi. Septennat taki robi wrażenie 
kombinacyi mającćj na celu utworzenie rządu sui ge- 
nerie, gdzie pałacowe intrygi trzymają w szachu wolę 
narodu i władzę z rąk takiego Broglie oddają w ręce 
takiego Fourtou. Naszemu stronnictwu nie zbywa na 
republikanach, którzy marzyli o nadaniu marszałko­
wi Mac-Mahonowi wielkićj roli i dostarczeniu mu 
środka, aby wbrew swej woli stał się założycielem de- 
mokracyi francuzkićj i przywrócił na nowo rok 1789. 
Ci to żądali od nas poparcia wniosku Pćriera. Pomoc 
naszą przyrzeklismy na lojalnćj drodze i tak postępo­
wać będziemy aż do samego końca. Ale skoro rzecz 
się nie uda, skoro Zgromadzenie narodowe dowiedzie, 
że się zmieniło od 24 maja 1873, jeżeli większość jćj 
tylko burzyć będzie chciała, w takim razie obowiązkiem 
będzie wszystkich republikanów odwołać się do uczci­
wości patryotycznych deputowanych i zażądać rozwią­
zania Zgromadzenia narodowego. Skoro Zgromadzenie 
wypowiedziało po kolei detronizacyą cesarstwa, nie 
przyjęło restauracyi monarchii i odrzuca ukonstytuo­
wanie rzeczypospolitćj, w takim razie będzie tylko 
przeszkodą do wszystkiego, a rząd powinien uwolnić 
się od tćj przeszkody, rozpuszczając reprezentantów 
kreju. Dalsze pozostawienie Zgromadzenia narodowe­
go będzie tylko przeszkodą ku temu, aby kraj miał
if^Veâc "będzie^*ña' przeVzao^zïgr'ï“ensïaaàrScyr,,c^r» 
lub monarchii, albo ukonstytuowania rzeczypospolitćj. 
To byłoby końcem rządu reprezentacyjnego i począt­
kiem upadku.“

Ubiegł nas już telegram donoszący czytelnikom, że 
poniedziałkowa kampania, na którą z taką niecierpli­
wością czekano, spełzła prawie na niczćm i pogrzebała 
wniosek Pćriera. Długiej i dość gorącćj dyskusyi w 
małym teatrzyku wersalskim, nie będziemy tu już po­
wtarzali i dla braku miejsca i wreszcie interesu same­
go. Fakt sam mówi dosyć jak ażeby rozpatrywać się 
jeszcze w towarzyszących mu okolicznościach. Wnio­
sek Pćriera upadł 33 głosami tych właśnie deputowa­
nych, którzy dnia 15 czerwca głosowali za nagłością 
wniosku. Powodem do nagłej zmiany zdania było po 
prostu to tylko, że deputowani ci bodaj mają jakie 
przekonania polityczne i gdy obawa przed stronnictwem 
bonapartystowskićm zdawała im się już usuniętą, nie 
uważali za potrzebne popierać wniosku Pćriera. Drugi 
wniosek postawiony przez deputowanego Maleville a 
żądający rozwiązania Zgromadzenia narodowego, upadł 
również 29 głosami. Pozostała nadal tymczasowość, 
nieokreślony niczćm septennat i marszałek Mac- 
Mahon de nomine prezydent rzeczypospolitćj, a de 
facto coś na kształt dyktatora bez jego praw i atrybu- 
cyi. Opinia publiczna paryzka a mianowicie stany 
średnie pracujące, uwrierzy i episierzy nie chętnie przy­
jęli odrzucenie wniosku Pćriera, bo mieli nadzieję, że 
wniosek rzeczony położy raz wreszcie koniec tymcza­
sowości i przesileniu w jakićm kraj ciągle pozostaje. 
Francuzi mieli już tylu zbawców „Sauvera“ jak 
ich zowią, ale nie chcą się pogodzić z tćm, aby im na 
zbawcę narzucano takiego Mac-Mahona, który ani zdol­
ności, ani najmniejszćj w kraju nie ma popularności.

Siècle donosi, że w miesiącach wrześniu i paź­
dzierniku odbędą się w obozach Chalons i d’Avor 
wielkie rewie, a w połowie września 14 korpus odby­
wać będzie manewra w okolicach Lugdunu pod wodza 
jenerała Bourbaki.

Minister sprawiedliwości wydał rozkaz, aby mu 
żandarmi donosili o każdym dzienniku, który im prze­
słanym byłby bezpłatnie. Przyczyną tego rozkazu ma 
być O r d r e, który w tysiącach egzemplarzy otrzymuję 
codziennie żandarmerya.

HISZPANIA.
# Madryt, 20 lipca. O zajęciu Cuenzy przez 

karlistów telegrafują z Madrytu do Times’a co na­
stępuje: W dniu 13 bm. uderzyło 8000 karlistów pod 
Wodzą don Alfonsa na przedmieście Careteria. Pier­
wsze trzy szturmy odparli oblężeni, ale niebawem wódz 
republikański Yglesias widząc się otoczonym zewsząd 
musiał Caraterią opuścić i udać się w środek miasta. 
Parlamentarzowi przysłanemu doń przez karlistów z 
żądaniem poddania się, odpowiedział Yglesias : „Nigdy.“ 
Poczćm rozpoczęli karliści na nowo ogień, który trwał 
irzez całą noc. W dniu 14 rano przypuścili karliści 
:ztery nowe szturmy do miasta i znowu odparci zostali, 
ubo republikanie nie mieli już ani wody, ani żywno­

ści. Po 56 godzinnćm ogniu stali się karliści panami 
głównćj części miasta, a Yglesias wydał rozkaz cofnię­
cia się do twierdzy, aby tam bronić się do ostatniego. 
Przybywszy przecież na ulicę San Pedro ujrzał nagle 
zbliżających się 4000 karlistów od strony twierdzy” a 
nie mogąc ich ominąć ani pokonać, dostał się wraz z 
wszystkimi oficerami do niewoli. Karliści stali się pa­
nami miasta i natychmiast wydali rozkaz do rabunku

i mordu. Mnóstwo gmachów padło ofiarą płomień; 
i wielu mieszkańców padło pod kulami i ranami chei, 
wych krwi żołnierzy don Karlosa. Karliści wybrali 
Cuenzy dwuletnie podatki, zabrali z sobą mnóstwo to.
warów i żywności i zburzyli fortyfikacye. Karliści
mieli być w sile 11,000 ludzi pod wodzą Freisci, Księ.
dza Flix i kanonika Villalain, i mieli 150 trupów
700 rannych. Trupów wrzucają, w osobny ku tetny 
celowi naniecony ogień.

Tyle telegram T i m e s ’ a. Z nowszych wiado. 
mości donoszą nadto, że republikanie nałożyli karę 0(|
10 do 3000 franków na tych mieszkańców Puycerd 
którzy przy szturmie karlistów na miasto z niego się 
wydalili. Siedm tysięcy republikańskiego wojka obsa! 
dziło Lampoudau. Republikanie obsadzili wąwozy, 
aby utrudnić przejście karlistom. Lada chwila ' 
dziewają się stanowczój bitwy.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bp

cz

0S(

rzc

rze
spi
ffk
rze

Paryż, 25 lipca. Depesza karlistowska z Bay, 
onny donosi, że 12 nowych armat i 200 skrzyń z awu, 
nicyą przybyło do karlistów.

Londyn, 26 lipca. Ks. Leopold zachorowa^c 
dość ciężko. — Angielskiemu pełnomocnikowi na mij gro 
dzynarodowy kongres brukselski jenerałowi Horsforipol( 
dodanymi będą Jerzy March, sekretarz w ministerstw prz( 
spraw zagranicznych jako dyplomatyczny a majo pow 
Hale jako sekretarz wojskowy. ¡0(jE

Wersal, 28 lipca. Zgromadzenie narodowe piór 
Przy dyskusyi nad budżetem marynarki oświadczy Lpj 
minister marynarki, p. Magnac, na odnośne pytań« ¿cie 
że rząd o ile dozwoli na to budżet, wszystko robi ab Jzić, 
marynarkę utrzymać na wysokości swój misyi. Jeże 8przi 
armja jest prawą Francyi ręką, to marynarka jćj lew mtó 
a Francya potrzebuje rąk obu. W dalszym przebie»pn 5 
posiedzenia przyjęto kilka artykułów budżetu mary scom 
narki. — Członkowie stronnictwa republikańskiego ag n( 
tują żywo za rozwiązaniem Zgromadzenia narodowe« Jo b 
i mają nadzieję, że się większość za tćm rozwiązania Ljeri 
oświadczy skoro zostanie dyskusya nad wnioskami p 
Duval i Malleville rozpoczętą, gdyż wielka liczba dimtói 
putowanych stronnictwa zachowawczego nie jest ofljzac 
cną. — Komisya inicyatywy, którćj członkowie naldD0^e 
po większćj części do stronnictwa republikańskiego pj0(jaj 
stawiła więc pod obrady wniosek o rozwiązanie Zg]pan 
madzenia narodowego i przedłoży, jak słychać, takoi ^¡g«, 
mu w poniedziałek odnośny wniosek. Dyskusya rff0in( 
wnioskiem o rozwiązanie Zgromadzenia narodowi ie(jaa 
odbędzie się następnie w przebiegu przyszłego ty treści 
dnia a może już nawet w poniedziałek. milczi

Madryt, 25 lipca. Imparcial krytykujaffeg0 
artykule ostro postępowanie francuzkiego rządu wHe8z}a 
bec karlistów. Dzienik ten podnosi przytćm, że jefekieo-c 
Francya nie poprzestanie popierać karlistów i MiC' 
żać przez to bratobójczą wojnę, naród hiszpański La 8j 
wróci się od Francyi i innych poszuka sobie spispeku 
mierzeńców, który odpowiadać będą lepiój warunl;
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Proces Plewkiewicza.
(Ciąg dalszy).

Ostatnie sprawozdanie nasze z toczącego 
cesu przeciwko Plewkiewiczowi zakończyliśmy obja- 
niem sprawy, która swojego czasu bardzo wiele hJeJz<? 
wywołała, o którćj mało tylko osób przedmiotowy8™* 
wyrobić sobie było w stanie. Mówię o spekulacji^, 
cyami Tellusa, w którćj sieci zbyt łatwo dał się sol. 
cić młody, niedoświadczony, lekkomyślny a łatwoJ6. 
ny Plewkiewioz, którćj ofiarą, chociaż pośrednio l™m 
padł bank Małecki, Potworowski, Plewkiewicz 
a w którćj nie trudno dopatrzeć się pierwszogo zar 1 
zku owego tragicznego wypadku z czerwca r. a . 0 
mobójstwa jednego z najzdatniejszych ludzi nasi^0 
społeczeństwa. Strata na spekulacyi akcyami Teirna 
wemi była początkiem ruiny banku Małecki, Potu. ec 
wski i Sp. a wszakżćż to słowo „ruina“, to jeden z !ie P1 
wnych motywów, które ś. p. Małeckiego do fatili0 ba 
czynu popchnęły; w pamiętnćm swóm ostatni^ 
śmie, którego treść czytelnikom podać nie omiesztj8. °8* 
— rzucił na papier te pełne zgrozy wyrazy: „Byli,nie> 1 
zrujnowani“ — wyrazy, których następstwem nOffe 
być życie bez spokoju w duszy, widok nieszczęśli’ 'lm to 
trzecich osób i ta aż do grobu nie odstępująca n u 
jam jest nieszczęścia ich sprawcą. “ 88v\

Mimo całćj swój doniosłości nie zajmuje jednak "Pnje 
kulacya ta w oskarżeniu odrębnego miejsca, tworzj Vraźr 
raczćj. wraz z szeregiem wielu innych przedsij’ ?tych 
Plewkiewicza podstawę zarzutu obwiniającego gc9Fle a<^ 
komyślne trwonienie kapitału towarzystwa o spowe 8tr° 
wane w ten sposób bankructwo i poszkodzenie "'¡f ' Praw 
cieli banku. Do liczby zaś przedsięwzięć takid 7Jazd' 
leży oprócz wyżćj wzmiankowanój spekulacyi, zal'lerdw 
grę giełdową Plewkiewicza w następujących przj 
kach: 1. zakupno 10,000 akcyi stowarzyszenia M 11 0 8 
Bank, z którego wynikła strata początkowo wpra’ 0 
osobiste tylko konto obżałowanego obciążająca zof, upn 
z którego jednak straty pośrednio bank sam a i*e jaki 
wierzyciele tegoż poszkodowani z.stali. 2. Speku ®°bą, 1 
na 5Ó00 beczek spirytusu, który to interes zdanie®1^111 bj 
iłowanego do rzędu tak zwanych „Lieferungsge®^ ,,?rze‘ 
należy, który jednak również jak interes poprz{l 0 ,.Pa 
lellusową spekulacyą do dyferencyjnych interesó*. 'v>iy 
liczyć należy; przemawia zatem nie tylko obja'£ etu ,te 
przez nas w zeszłóm sprawozdaniu znaczenie pojęc# 
giełdowćj, ale i zgodne zeznanie znawców, któ1 
przypadku, o którym mowa, operacyą Plewki® 
wyraźnie za operacyą celem zysku z dyferencyi # 
Oprócz zaprzysiężonych znawców, zeznał wreszcie1 
wany w tym celu świadek Ziemkiewicz, że wpraff(b 
wie napewno, jaki charakter miał ów interes na , 
tus; nie wie czy rzeczywiście o zrealizowaniu 11M 
przez odebranie zakupionego produktu myślah ' 
żeż na pewno od świadka'Raczkowskiego, 
do załatwiania interesów na produkta przeznacz^ 01 
słyszał, że w mowie będący interes w samy®,! c*a- 
początku miał charakter dyferencyjnćj spekulacj1* a 
tćm charakter, za którym ostateczne jego rozpaś (J 
jako faktum niczćm niezbite przemawia. N® / prowj 
tanie przewodniczącego, jakichby w ogóle r^Jści 2 
dochodził interes produktów w byłym banku 
wski, Małecki, Plewkiewicz i Sp. odpowiada . Cg 
ostatni, Raczkowski, iż interes ten był bardzo 0 bcąe 
ny, wielkie reprezentował sumy i że specyalnie p° aiejscow 
spekulacya na spirytus według obrachowanćj w R a j
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osób podejrzanych o popieranie karlistów, po- i 
między któremi kilku duchownych i szlachty, ’ 
aresztowano tu w sobotę i odprowadzono na 
fortecę Altaracenas.

P ar y ż, 26 lipca. . Artykuł dziennika Soir 
stara się udowodnić, że francuzkie władze nad­
graniczne w niższych Pyreneach wypełniały swą, 
w obec karlistów powinność; dowóz broni od­
bywa się na neutralnej rzece Bidassoa bez na­
ruszenia francuzkiego terytoryum.

Środa, 25 lipca. — Dnia 19 lipca rb. odbyła dyrekcya 
naszój spółki rewizyą kasy. Prezesa, który do innych spółek 
(jako patron) wyjechał zastępował wiceprezes p. rzecznik Wierz­
bowski, który od czasu, jak do dyrekcyi należy, z wielkiem za­
miłowaniem i korzyścią dla spółki pracuje.

Z rewizyi przekonała się dyrekcya, że kasa i książki ka­
sowe były w porządku. — Obrót półroczni począwszy od 1 
stycznia rb. był w naszej spółce następujący.

A. Dochód.
Fundusz żelazny.................. 5352 tal. 29 sgr.
Składki członków................... 32333 „ 12
Procent od pożyczek .... 4513 „ 29
Zwrot pożyczek ..................  114893 „ 21
Złożone depożyta.................. 86524 „ 7
Nabyte) przez towrz. pożyczki. 24600 „ —
Zwrot zaliczek procesowych . 69 „ 15
Zwrot kosztów administra. . . 3 „ 5

1 fen. 
7 „
3 „
7 „
6 „

lżenia konkursu^ dyferencyi znaczni, przedstawiała 
strat®- r

Również świadek Thiel o zdanie swe w tój mierze 
spytany, popiera zeznanie świadka Raczkowskiego 
¡ę pierwszój części nie nadmieniając nic o śpecyal- 
¡¡ej spekulacyi na spirytus, w którym to względzie 
pie był osobno pytanym.

Na tych dwóch ostatnich spekulacyach wraz ze 
¡pekulacya nowemi akcyami Tellusa oparł prokurator 
jedna cz^śó swego oskarżenia, obwiniająca rlewkiewi­
ozą, że przez zbyt lekkomyślne trwonienie zasobów 
,anku, takowy do bankructwa przyprowadził, a wie­
rzycieli tegoż na znaczne straty naraził; jest to czóść o- 
8karżenia, która w podanych przysięgłym pytaniach 
osobne tworzy pytanie i w obec którój jedynie oska­
rżony za winnego użnanym został.

Po postatecznóm rozświeceniu tego punktu oska­
rżenia, zajął przewodniczący uwagę przysięgłych znaną 
sprawą tapicera tutejszego Brsjerskiego, w którój Pie­
tkiewicz karygodnego sprzeniewierzenia według oska­
rżenia prokuratora się dopuścił. Sprawa ta miała się 
ak następuje:

Brojerski polecił bankowi respective Plewkiewi­
czowi sprzedaż Dortmundzkich już papierów w sumie o- 
toło 9000 talarów z wyraźnem życzeniem odebrania 
rotowizny zaraz po uskutecznić się mającój sprzedaży.

)wa ¡5anim jednak takowa załatwioną została wyjechał pan 
Brojerski z Poznania a odebranie pieniędzy swój żonie 
polecił. Dodać tu jeszcze wypada, że pan Brojerski 

»twi przed swym wyjazdem objawił p. Plewkiewiczowi chęć 
najo powtórnego kupna jakichkolwiekbądź innych papierów, 

jednakże, jak to w ustnćm przesłuchaniu oświadczył, do­
piero po odebraniuj gotówki z sprzedaży pierwszych 

dczj papierów i „po poradzeniu się u ludzi drugich w mie- 
tanie ecie, ażeby się własnym’ wyłącznie rozumem nie rzą­

dzić.“ Plewkiewicz wykonał dane sobie polecenie, 
rzedał złożone u niego przez Brojerskiego papiery, 

gotówkę jednak za nie odebraną obrócił natychmiast 
tin zakupno innych papierów i to stowarzyszenia Di- 
sconto-Bank. Brojerski znajdował się ciągle jeszcze

pa t podróży; w czasie tym przybyła jednak żona jego 
owe« do banku i zażądała od Plewkiewicza gotówki za po 
mniti tierzone mu na sprzedaż papiery. Żądaniu temu Ple 
ni f tkiewicz za i ość nieuczynił, lecz odpowiedział, że za 
ba 1 gotówkę jej nowe zakupił papiery. Brojerska nie wie 
*t oh dząc co począć, zastrzegła sobie, że bez woli męża na 
aminowe to kupno stanowczego dać nie może pozwolenia, 

!g° ] dodała jednak następujące słowa: „rób pan co zechcesz,
! Zgipan będziesz najlepićj wiedział co na nasze dobro wyj- 
akoi dzie.“ Słowa te uważał Plewkiewicz za polecenie do- 

1 wolnego działania w imieniu Brojerskiego, dla większej 
dowjedpak pewności wysłał depeszę do Brojerskiego tćj 
> ty treści, że jeżeli natychmiast nie odbierze odpowiedzi, 

milczenie takie za potwierdzenie ze strony adresata no- 
?kuj(wego kupna uważać będzie. Odpowiedź żadna nie na- 
u j’deszta. Plewkiewicz kombinując oświadczenie Brojer- 
te jaskiego, iż dalćj na papierach grać zamyśla i mjąc 

a ńeóźo w pamięci co dopićro wyrzeczone przez Brój or­
ską słowa: „rób pan co zechcesz“, uważał kupno za 
spekulacyą przez małżonków Brojerskich potwierdzoną 

papiery u siebie zatrzymał. Ostatnie tymczasem zna- 
a i ’cznie w cenie spadać zaczęły. Brojerski z podróży po­

wróciwszy udał się zaraz do banku gdzie usłyszał tę 
ie miłą wiadomość, że zakupione dla niego papiery 

w kursie spadły, a strata jego znacznćj sumy bo 3500 
talarów dochodzi. Wtedy to uważał on za stosowne 
.zwrócić na to uwagę, że nieodpowiadając na depeszę, 
|mimo tak kategorycznego w niój zastrzeżenia Plewkie­
wicza na ten przypadek bynajmnićj kupna nowego nie 
zatwierdził, a stosownie do tego zażądał gotówką 9 

• tysięcy talarów. Plewkiewicz przyjąwszy raz, że sku­
tkiem wyrażenia się Brojerskićj: „rób pan co zechcesz“

. po zakupna został należycie upoważnionym i że brak 
3 '?■ wszelkićj od Brojerskiego odpowiedzi upoważnienie to 
'C jeszcze potwierdzał, musiał zakupione na rzecz Brojer- 
e 6 n skich papiery za własność tychże, zmianę kursu ich 
3C>wita zysk lub stratę właścicieli uważać, a zgodnie z ta- 

'ikićm położeniem rzeczy nie mógł żadanćj przez Bro- 
^jerskiego sumy 9000 talarów wypłacić. Zakupione bo- 

,a . 0 wiem za sumę tę dla Brojerskiego papiery w kursie 
.n 0 ¡swym, jak już wspomniałem, spadły i w chwili, w któ- 

VJCZzs^j Br°j*rski zwrotu gotówki swój żądał, nie więcćj jak 
*°° 'około 6 tysięcy talarów reprezentowały. Plewkiewicz 
i r’njjięc ofiarował natychmiast wypłatę tćj sumy, na co 
J. jednak Brojerski żadną miarą zgodzić się nie chciał. 
11 poW Przeciwnie udał się do Dockhorna z proźbą o wniesie- 
’ deniD’e Protestu’ — P* Dockhorn udał się z klientem swym 

banku, żądając albo wydania gotówki, albo też no- 
atnie®,eg° na rzecz Jeg° zakupna papierów. Plewkiewicz 
mieszt18 ostatnie żądanie się zgolził, dodał jednakże wyra- 
11 "¡nie, że papiery znajdują się jeszcze w Berlinie, że ta- 

owe tu dotąd trzeba dopiero będzie sprowadzić. Za-

iski 
e spi 
arunl j

Fundusz żelazny 
Zwrot składek członków 
Udzielane pożyczki 
Zwrot depozytów .... 
Procent od depozytów . . 
Zwrot nabytych przez towarzy 

stwo pożyczek . . . 
Procent od tychże pożyczek 
Zaliozki procesowe . . . 
Koszta administracyi . . .

Suma 268281 tal. 
B. Rozchód.

774 tal.

— sgr. 6 fen.

około 18 talarów, w przecięciu płacono około 17 tal. za 100 ft. 
wagi mięsa.

1457 skopów. Żądania lepszego towaru były dzisiaj 
mniejsze niż w piątek zeszłego tygodnia; za towar najlepszy 
płacono 8 tal., pośledniejszy 5J-7 tal. per 45 funt, wagi mięsa; 
znaczne partye skopów zakupują fabryki agronomiczne do utu­
czenia.

754 sztuk cieląt, za które znowu tylko średnie ceny pła­
cono.

Giełda poznańska, 27 lipca.
Zyto: cena wypowiedzialna 534, na lipiec 53}-4, lipiec- 

sierpień 534, sierpień-wrzesień 53}, wrzesień-październik 53, na 
jesień 53, październik-listopad —.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26j, na lipiec 26j, sier­

pień 26-fj-, — wrzesień 26, — październik 23J-|, listopad 21|- 
’’/SO grudzień 21.

Wypowiedziano — litrów.

rem'czediym to jednak uskutecznić zdołano nastąpiło otwarcie 
• Jonkureu n&d majątkiem banku, a wszelkie interesa u-majątKiem

Wy. Królewska prokuratorya sądziła, że tak w za- 
•edoak!uPn’e nowych papierów za gotówkę Brojerskich bez 
^worzj’yraźnego tychże pozwolenia, jako też w odmówieniu 
zej9ję,'atychmiastowego wydania owych papierów na żąda- 
n-o »o®1’0 adwokata Dockhorna leżało przeniewierzenie się 
o spo”!e Btrony Plewkiewicza. Dla tego chodziło głównie 
Q-e ¡¿i1 prawdziwość tych słów z jakiemi sam Brojerski przed 

' tajjjcł ’yjazdem o zamiarze swym dalszego zakupywania pa- 
' i ^^rów się odezwał.

tZj Zapytany w tym celu świadek Ziemkiewicz coby
"u 0 sPrftwie tćj było wiadomćm zeznał, iż wie na pe- 

’ wpi»’fa° 0 poleceniu p. Brojerskiego Plewkiewiczowi na 
':aCa zfl ?kupno papierów danern, jednakże nie przypomina so- 
ain a 1''e jak*eBy to papiery były. Świadek ten jest jedyną 
gpeku®obą, która przy rozmowie Brojerskiego z Plewkiewi- 

janiefli Zeiu Była obecną — zeznanie jego nie jest w stanie 
gguescb darzenia prokuratora poprzeć, a słowa Brojerskićj: 
p°prze( pan co zechcesz,“ do których się sama przyznała 

iteres®* ¡dwiiy tak stanowczo przed sądem, że z przesłucha- 
o obja’1 'em teg° jedynego świadka całą sprawę Brojerskiego 
e poj^'1 ^Bitą uznaano. (Dokończenie nastąpi.)
w, któi

Ljąca

ency1 
reszcie1' 
rpt»*'1 
res o» 8 
aniu i;
yślftł’ l““8
°eznacz4^u oficerów, 105 żołnierzy

sa®ycB.i
jkulacf.1* Madryt, 27 lipca. Kolumny Merelo Ca- 
o rozpaś Cirlet pobiły połączone siły karlistów 
a- zin * ?rowincyi Barcelonie pod Castellfullit. Kar- 
aku P0 r Cj Z znaczn% stratą poszli w rozsypkę. Do­
pada Zc§ karlistów Chuchillo i dwie kompanie 
ardzo ?chcące się poddać, w pień wycięto, a kilka 

eJScowości niosących pomoc karlistom spalono.
;jw 0 Barcelona, 27 lipca. Czterdzieści jeden

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfta.)

Madryt, 26 lipca. Obiega pogłoska, że 
diści kazali w Olot rozstrzelać pułkownika, 

i 73 urzędników

A. Dochód .
B. Rozchód. 
Stan kasy.

4183
217773

24969
662

17500
258
141

9

7 sgr. 
1 „

16 „
6 „

8 fen. 
8 „
1 ,,
1 :

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 lipca 1874 roku. Najwyż. 
tal. Bgr. fn.

lo

Ceny.
Średnia, 

tal. sgr. fil.
Najniższa, 
tal. sgr. fn

25
2

20
Suma 266272 tal. 18 sgr. - 

Zestawienie.
. 268281 tal. — sgr. 6 fen.
. 266272 „ 18 „ - „

fen.

2008 tal. 12 sgr. 6 fen.
W pojedyńcze podane tu pozycye wchodzi także remanent 

z przeszłego roku, wynoszący w ogólnej sumie w dochodzie 
102,273 tal. 17 sgr. 6 fen., w rozchodzie zaś 100,176 tal. 18 sgr. 
7 fen,, rzeczywisty więc obrót w naszój spółce wynosi za ubie- 
gje.półrooze przeszło 160,000 tal. — Jak na nasze stósunki jest 
tó już znaczna kwota, którą spółka w jednem półroczu obraca; 
dodać przytem wypada, że pożyczki udzielają się u nas nie na 
kwartał, ale na pół roku. , s

W sprawie urządzenia jeszcze jednej klasy przy tutejszej 
szkole katolickiój odbył dozór szkólny w tych dniach posiedze­
nie i pomimo że regeneya odmówiła jakiójkolwiek ze strony 
pomocy do urządzenia tejże posady, uchwalił otworzyć piątą 
klasę z dniem 1 października rb. — Z wszelkióm uznaniem za­
pisujemy tu uchwałę dozoru szkólnego, który lubo jest przeko­
nany, że miasto już jest znacznemi podatkami przeciążone, nie 
ociąga się jednak w sprawie tak ważnej, jaką jest wy­
chowanie młodzieży. — Dowiedzieliśmy się, że dla piąte­
go nauczyciela wyznaczył dozór szkólny 200 tal. pensyi, wol­
ne pomieszkanie i opał. — Jestto wprawdzie bardzo mały do­
chód, a szczególniój'' w obee tak wielkiój drogości, jaka jest u 
nas, spodziewać się jednakże można, że regeneya, widząo wiel­
kie wysilenia ze strony miasta, przyczyni się wreszcie do lepsze­
go wyposażenia nauczycieli, których położenie jest rzeczywiście 
nie do pozazdroszczenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 27 lipca.

— * Teatr polski. W sobotę w obee nader nielicznie 
zebranój publiczności towarzystwo drainatyozne p. Kalicińskiego 
odegrało, komedyą J. Korzeniowskiego : Stary mąż. Wczoraj 
zaś musiano odwołać przedstawienie, gdyż na nie stawiło się 
zaledwie kilkanaście osób. Smutna to rzecz, że społeczeństwo 
nasze z taką obojętnością traktuje scenę polską i człowieka, 
który z ofiarą własnych funduszów a poświęceniem wielkiego 
trudu i mozołu dlań pracuje. — Cyrk Myera’a i ogródki cieszą 
się większą sympatyą chyba dla tego, że tam, jakto niedawno 
miało miejsce, poniewierają nasze uczucia narodowe. Poznań 
ma przeszło 25 tysięcy polskiéj ludności — otóż z tój liozby na­
wet seciny nie ma wybranych, coby chcieli posłyszeć mowę swą. 
Smutno i gorzko! We wtorek znów będzie przedstawienie, 
czyż publiczność nasza i tą rażą będzie świecić nieobecnością?

— -j- W dniu wczorajszym o 6 godzinie wieczorem od­
prowadzono na miejsce wiecznego spoczynkn zwłoki śp. Żu- 
romskiego, mistrza kowalskiego z Cegielskiego fabryki. Zwło­
kom zmarłego towarzyszyła publiczność bardzo liczna pośród 
którój Towarzystwo przemysłowe i fabryka Cegielskiego były 
reprezentowane.

— * Sprostowanie. W ostatnióm sprawozdaniu z pro­
cesu Ple w kie wieże wkradły się następujące pomyłki: Na 
str. 3 czytaj konto zamiast premie; na str. 4 czytaj dyferen- 
eyą zamiast defioicyą; wiersz 20 od góry. 14,000 tal. nie 
140,000; wiersz 49 czytaj 25,000 nie 250,000; wreszcie 74 wiersz 
20,000 a nie 200,000.

— * Ostdeutsche Ztg. nie zadowolona jeszcze z tego, że 
wedle jój obliczenia 116 dopiero katolickim duchownym odebra­
no w obwodzie regencyjnym poznańskim inspekcyą szkólną. 
Obwód ten liczy około 360 katolickich duchownych a 900 szkół 
katolickich. Z duchownych tych nie pozbawiono dotąd iuspekcyi 
szkólnój w powiecie babimostkim żadnego, w międzychodzkim 
1, w międzyrzeckim 2, w bukowskim, kościańskim i szamotul­
skim w każdym 4, w obornickim 5, w krotoszyńskim 6 w oda- 
lanowskim i krobskim w każdym 7, w wrzesińskim 8, w wsbo- 
wskim 9, w mieście i powiecie poznańskim 10, w powiecie płe- 
szewskim i śremskim w każdym 11, ostrzeszowskim 13 a w 
średzkim 14. Odebraną duchownym inspekcyą powierzono zwy­
kle król, powiatowym inspektorom szkólnym, w 4 jednak mia­
stach jak w Grabowie, Mur.¿Goślinie, Rostarzewie i Wronkach 
powierzono ją burmistrzom a w Sobótce właścicielowi dóbr. 
Poznań jest w ogóle jedynóm miejscem, gdzie zupełnie usunię­
to inspekcyą duchowną, tak katolicką jak ewangielicką; gdzie- 
indziój nie chce zarząd nasz szkólny — dodaje Ostdeutsche 
Ztg. — naruszać ewangelickiej duchownej inspekcyi szkólnój, 
lubo dzisiaj zaprzeczyć nie można, że katolickie pod świe­
cką inspekcyą i kierunkiem świeckim znawców 
stojące szkoły przewyższają co do swych postę­
pów ewangelickie pod inspekcyą duchowną sto­
jące szkoły.“

—• * Prowincyonalne towarzystwo ogniowe wyzna­
czyło na odkrycie sprawcy pożaru, jaki w nocy z dnia 13 na 
14 czerwca rb. wybuchł w Starym Jaromierzu, nagrodę 50 tal.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono szerpę damską, 
kamizelkę, chustkę od nosa, kwit lombardowy i szal; zgubiono 
portmonetkę z 4 tal., złoty kluczyk z małym łańcuszkiem, me­
dalion, małą czerwono-oprawną książkę do zapisków, mały 
złoty łańczuszek z medalionem,’ w którym były 2 fotografie, 
i złotąobrączkę z małym dyamentem.

— * Ponieważ ks. kanonik lic. Korytkowski nie za- 
stósował się do rozporządzenia król, prezesa naczelnego zaka­
zującego mu pobytu w W. X. PozDańskióm i kilku innych pro- 
wincyach państwa pruskiego przeto wywieziono go w piątek wie­
czorem pod strażą śród owacyi i okriyków zebranej publiczności z i 
Gniezna.

— * Ponieważ ks. kanonik lic. Korytkowski już po 
wywiezieniu ks. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego i po objęciu 
przez radzcę ziemiańskiego p. Nollau z Gniezna majątku archi- 
dyecezyi gnieźnieńśkiój pełnił jeszcze funkeye jako zastępca o- 
fieyała, bo podpisywał dekreta i mandata konsystorskie w spra­
wach bieżących, przeto wytoczył mu prokurator tamtejszy p. 
Perkuhn na mocy ustaw majowych proces „wegen unbefugter 
Ausübung bischöflicher liechte.“ Termin w sprawie tój toczył 
się w sądzie gnieźnieńskim dnia 22 bm. Jako świadkowie za­
wezwani byli na termin ten: radzca ziemiański p. Nollau, da­
wniejszy kancelista konsystorski p. Stryjakowski, registrator 
konsystorski ks. Pasikowski i syndyk p. Klepaczewski. Po wy­
słuchaniu tych świadków wniósł prokurator o rok więzienia, 
sąd wszakże po krótkiej naradzie ggazał ks. kanonika Korytko- 
wskiego na więzienie 9miesięczne.

— * Egzamin nowych uczni odbędzie się w katoliokióm 
seminaryum nauezycielskióm w Tucholi dnia 18 i 19 sier­
pnia rb.

— * Obecnie są w obiegu fałszywe pruskie talary 
— d. a. 1776 A. — lane z mosiądza, słabo posrebrzane i zadnój 
nie mające wartośoi.

— * Wedle obwieszczenia król, prezesa naczelnego 
powierzonym został zarząd nad majątkiem przez opróżnionego 
śmierć ks. prob.lic, Niedźwiedzińskiego probostwa w Parchaniu 
w dekanaciegniewkowskim król, komisarzowi okręgow. Strohs- 
cheim w Luiseufelde.

_ * Donoszą nam z Wrocławia: „Dnia 17 bm. zdał tu 
p. Witold Rembowski przed uniwersytecką komisyą egza­
minacyjną krajowy egzamin jako dentysta z rezultatem jak 
najświetniejszym.“

— * P. Malinowskiego potwierdził rząd, mimo licznych 
protestów niemieckich, na burmistrza w Kurzętniku.

— * Z Pelplina donoszą nam, pisze Gaz. Tor., że nic 
tam o tóm nie wiedzą, jakoby zawezwano ks. biskupa chełmiń­
skiego, by się stawił, w razie nieuiszczenia się z nałożonej nań 
kary do więzienia w Gdańsku. Natomiast donoszą, że lekarz ks. 
biskupa dr. Amort w Pelplinie przesłał sądowi powiatowemu w 
Starogardzie świadectwo, w któróm oświadcza, że stan zdrowia 
ks. biskupa jest tego rodzaju, iż nie można go brać do więzienia.

— * Kraj w dniu wczorajszym przeszedł na własność pp. 
Stefana Buszczyńskiego i Juliana Hulanickiego i 
przestaje wychodzić.

Nowonabywoy obowiązali się prenumeratorów Kraju wy­
nagrodzić ozasopismem swojój redakcyi pod tytułem: Dzień, 
którego program ogłosiliśmy w Dzienniku a który zacznie wy­
chodzić od 1 października rb.

— * Koncert w Szczawnicy na rzecz budowy teatru 
naszego odbędzie się jutro; pomiędzy innemi biorą w nim udział 
panna H. D. z Poznania i panna G. z Królestwa.

— * w Warszawie p. Noskowski, współwydawea Wie­
ku i właściciel drukarni, otworzył w swym zakładzie wykład 
sztuki drukarskiój dla kobiet.

— * Pan Talma, oficer ułanów mieszkający w Warszawie, 
przetłumaczył w tyoh czasach na język rosyjski „Farysa“ Mi­
ckiewicza. Przekład ma być bardzo udatny.

— * P. Marya Woj akowska, młoda i utalentowana ar­
tystka warszawskiój opery, zaangażowaną została na kilkanaście 
gościnnych występów do teatru w Bononii.

— * P. Józef Texel, dyrektor teatru w Eldorado w War­
szawie, wystąpił do właśoiwój władzy o udzielenie mu pozwole­
nia na dawanie przedstawień scenicznych w Warszawie w ciągu 
nadchodzącój zimy.

— * Wielkie bankructwo zaalarmowało Wiedeń d. 20 
bm. Szef firmy towarów modnyoh Blühdorn przy ulicy „Ro- 
thethurmstrasse, pozostawiwszy przeszło 200,000 gid. długu, w 
znaoznój części na fałszowanych wekslach, uciek) do Ameryki.

— * ślub nieudany na scenie odbył się niedawno w 
jednym z teatrów północno-amerykańskich, w Sigeney, w Sta­
nie Jowańskim. Grano jakąś czarodziejską sztukę, po skończe­
niu którój aktorowie, którzy grali kochanka i kochankę, pan 
Artur Lacroix i panna Etta Frelding, jak byli ubrani w ko­
stiumie czarodziejskim, połączeni zostali przez burmistrza miasta 
węzłem małżeńskim na seryo wśród przeciągłych okłasków pu­
bliczności.

— - Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 28 lipca Innocen- 
tegoiBotwida; w kalendarzu słowiańskim Swiętomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 
7 minut 68.

Dnia 28 lipca 1696 sejm konwokacyjny. — 1799 legion 
polski Wielhorskiego wydany Austryakom w Mantui.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Konkurs na dziecinne amatorskie teatra ogłoszony 

przez Księgarnią Polską we Lwowie.
Nadspodziewane powodzenie, jakiego doznał ogłoszony 

przez nas w r. z. konkurs, skutkiem którego dziecinna literatura 
nasza pozyskała dwa tak piękne utwory, jakiemi są: Mały 
Nauczyciel i Naszyjnik Babuni, zachęca nas do powtó­
rzenia konkursu i w r. b., dla spóźaionój pory wszelako prze­
dłużamy termin nadsyłania przeznaczonych do konkursu utwo­
rów do 31 października r. b. Inne warunki pozostają te same 
co w roku zeszłym, t. j. utwory do konkursu przeznaczone nie 
mogą obejmować więcój nad 2 do 3 arkuszy druku, powinny 
mieć szlachetną tendencyą i być w terminie nadesłane tran ko 
pod adresem Księgarni Polskiój (ulica Kopernika 12 we 
Lwowie.) Poczóm w ciągu miesiąca komisya konkursowa ogłosi 
swój wyrok. Pierwsza nagroda wynosi 75 n. (309 złp.) druga 50 
flor. (200 złp.) Gdyby komisya konkursowa poleciła do druku wię­
cój nad dwa utwory, Księgarnia Polska postara się porozu­
mieć z autorami takowych i wszystkie te prace drukować bę­
dzie w Bibliotece dziecinnych amatorskich teatrów, 

j czego gdyby nie dopełniła w ciągu roku, traci swoje prawo do 
i. utworów premiowanych i autorowie mogą takowe gdzieindziej 
‘ drukować. .

Na wypadek gdyby komisya konkursowa nie uznała ża­
dnego utworu godnym nagrody konkursowój, konkurs na nowo 
ogłoszonym będzie. Mamy jednak prawo spodziewać się, gdy 
pierwszy konkurs tak świetny przyniósł rezultat, że w r. b. 
będzie jeszcze pomyślniejszym.

Lwów, 22 lipca 1874.
Księgarnia Polska, 

ul. Kopernika 12.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 27 lipca.

BAZAR. Panie Chrzanowska z Królestwa Pol., Szułdrzyńska z 
Siernik i Zablooka z Oleśnicy hr. Bniński z Pamiątkowa, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Pętkowski z Nożyczyna, Dem­
biński z Wierzenicy.

LUZ1NSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński St. 
z Biezdrowa i hr. Bniński Wacław z Papówka, Rekowski z 

żoną z Pietrzykowa, Dąbski z Królestwa Pol., Skarżyński 
z Spławia, Otocki z Gogolewa, Siaski z Orłowa, Prądzyński 
z Żołądowa, Kolski z Kempna, Otton Pfaff z Moguncyi, Wal­
ter z Katowic, ks. Tafelski z Krobi, Zaleski z żoną z 
Bożejewiczek, Rola z Kosowa.

HOTEL DE PARIS. Kluge z rodź, z Rogoźna, Schiemann z 
z Berlina, Płaczek z Swarzędza, Potrzebowicz z Królestwa 
Pol, Zawadzki z Tumidaju, Andersz z Krzeszyna, Brosleny 
z Wiednia, Grafstein z Drezna, Walsleben z Dombrówki, 
Trenert z Włożakowic, Kaphan z Środy, Wunscher z Koło­
brzegu.

Pszenicy pięknej, szefel po 50 kil 
średniój 
pośledn. .

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn. •
- średn. •
- pośled. -

Owsa pięknego
średniego 
pośledniego - 

Grochu do goto w. • 
na paszę ■

Rzepiu zimowego •
Rzepiku zimowego • 

latowego •
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. •
Koniczyny ezer. cent po 50 kil 
Koniczyny białój

Giełda bydgoska, 25 lipca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra

78-82 tal., kamionka 68-75 tal.
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do

68 talarów.
Groch: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.
Rzepik 78 —80 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun- 
wagi efektywnej.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 25 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płacono; na lipiec 85£, 
lipiec-sierpień 79£-f, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
73|-74 tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 50-67 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52-55j talarów ze statku i dworca, krajowe 
66-67, nowe krajowe 70 tal. z dworca płac.; — na lipiec i lipiec 
sierpień 52 j-j-j, sierpień - wrzesień —, wrzesień - październik 
53j-| tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski —, galicyjski —, pomorski 69-73, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-69 tal. z dworca plac.; na 
lipiec 65, lipiec - sierpień 59f, wrzesień - październik 561 tal. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa­
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17£ tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na lipiec, lipiec-sierpień i 
sierpień-wrzesień 18J£, — wrzesień-październik 18||-^ tal. 
płacono.

Oiej lniany per 100 kilo w miejseu 22| tal.
Olój skalny per 100 kilo wmiejsou 7j tal. płac.
Okowita per 100 kilo a 100%—.10,000% w miejsou 

bez beczki 27 tal. 5 sbr. pł. dO 27 tal. pł., na lipiec —, lipiec- 
sierpień 27 talar, do 27 tal. 8-6 sbr., sierpień-wrzesień 26 tal. 
27-28-26 sbr., wrzesień-październik 24 tai. 11-15-13 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 25 lipca.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; — na lipiec 55J-56-55J 

płac., lipiec-sierpień 54| pł. i żąd., wrzesień-październik 534 Piao- 
i żąd. 53| pł., październik-listopad 53, listopad-grudzień 52j tal. 
płacono.

Fszenioa: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipiec 62 płac., 

lipiec-sierpień 554 żąd., wrzesień-październik 53| płac., paździer­
nik-listopad 53 tal. żąd.

Rzep per 1000 kilo 86 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo ceny słabo się trzymają; 

w miejscu 18| tal. żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrze­
sień I84 żąd., wrzesień-październik 18.j-4i tal. płac, i żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu; wmiejsou 26| tal. p. 
i ż. 26 tal. płac.; na lipiec ¡'lipiec-sierpień 26 płacono, sierpień- 
wrzesień 254, wrzesień-październik 23^-, paźdż.-listopad — li­
stopad-grudzień 21 tal. żąd.

ku

20

27

9

15 10

lo.

27 
29 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 25 lipca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. I w ubiegłym tygodniu mieliśmy 
upały nieznośne i dopiero w piątek ku wieczorowi spadł deszcz 
upragniony, który z malemi przestankami padał prawie przez 
noc całą. Żniwa widocznie dalój postępują, żyto i pszenica po 
części już posieczone, omłot ich podobno znaczny. — Na zagra­
nicznych targach zbożowych była tendencyą przez cały tydzień 
słaba a ceny zniżyły się. Na tutejszym targu nie było prawie 
żadnych ofert, zaczóm się interes cały ograniczył wyłącznie na 
zaspokojeniu konsumeyi miejscowój. Przytem panowała dość 
znaczna ohęć do kupna, tak że ceny wszystkich zbóż utrzymać 
się zdołały. Kolejami nic nie wysyłano. Płacono za pszenicę 
80-94 tal per 1050 kilo; żyto 64-68 tal., nowe do 72 tal., ro­
syjskie 54-58 tal. per 1000 kilo; jęczmień 58-64 tal. per 925 
kilo; owies 40 44 tal. per 625 kilo; groch na paszę 70-72 tal., 
do gotowania 75-78 tal. per 1125 kilo; tatarka 46-50 tal. per 
875 kilo; nasiona olejne słabo; rzepik zimowy 74-79 tal., 
rzep zimowy 75-80 tal. per 1000 kilo; mąka z trudnością się 
sprzedawała; pszenna nr. 0 i 1. 6£-|, rżana nr. Oi 1. 5-| tal 
par 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Obrót jak dotąd był i nadal ogra­
niczony, ponieważ żadnego nie było ducha przedsiębiorczego we 
względzie tego artykułu. Zatem poszło, że obrot trzymał się 
bardzo skromnych granic; termina jesienne jednak były mocno 
ofiarowane nie znajdowały wszakże odpowiednich kupców. Pła­
cono na lipiec-sierpień 53^-54, sierpień-wrzesień 52|-J, na jesień 
51£-i, październik-listopad 51-| tal per 1000 kilo.

Okowita. Od jjoczątku tygodnia było usposobienie zu­
pełnie słabe a ceny zniżyły się nieco; w dalszym jednak prze­
biegu objawiła się większa ochota do kupua, w skutek czego 
ceny nie tylko powetowały dawną stratę, lecz i znacznie się 
podwyższyły. Obrót był dość ożywiony, mianowicie handlowa­
no wiele na blizkie termina. Płacono na lipiec i sierpień 26-£, 
wrzesień 25^-1, październik 232--j, listopad 21^-ł, grudzień i sty­
czeń 20J-21, Kwiecień-maj 21|-| tal. per F0,000 proc.

•3^ 
œ>
k - 0-0 o . «S JaS

a

Na targu

sh Pszenioa biała 
„ żółta 

Żyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . . 
Groch . . 
Rzep . . , 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. to?rar

tal. sr. fn. tal. sr. ; fn. tal. sr. <n.
8 17 6 8 10 - 7 22 6
8 10 — 8 5 - 7 20 6
7 — — 6 15 — 5 20 —
7 2 — 6 16 i - 5 27 —
7 — — 6 20 — 6 7 6
6 15 — 6 5 - 5 £7 6
8 2 6 7 22 6 7 7 6
8

i - —
7 20 i —

-i -
7 — —

Morsa telegrafirzne.
(Notowane z dnia 27 lipca.) 

SZCZECIN, 27 lipca 1874.
Stan powietrza :

Pszenica: niżój 
na lipiec 82J 
na lipiec-sierpień 81J 
na wrzesień-paźdz. 73

Żyto: niżój 
na lipiec 504 
na lipiec sierpień 504 
na wrzesień-paźdz. 51|

BERLIN, 27 lipca 1874 
Stan powietrza: skwarne

Olej rzep niezmiennie 
na lipiec 174 
na jesień 17^-

Okowita: stale 
w miejscu 27 
na lipiec 26| 
na sierpień-wrzesień 26| 
na wrzesień-paźdz. 24^-

* Bydło. Berlin, 24 lipca. Bydła na rzeź wystawiono na 
targu dzisiejszym:

199 sztuk bydła rogatego. Bydła dowieziono tylko 
14 sztuk nowego, reszta pozostała była z targu poniedziałko­
wego; z towaru przedniego, który pozostał w oborach, sprze­
dano pojedyńcze sztuki i płacono 18 tal., za towar średni i po­
śledni, którego także nie sprzedano, płaeono ledwo 13-14 i 11- 
12 tal. per 100 funt, wagi mięsa.

421 sztuk nierogacizny. Co do nierogacizny ochota 
do kupna była, prawie jeszcze mniejszą, za czóm poszło, że pra­
nie trzecia część dowozu pozostała; za towar najlepszy płae ono

Pszen. chwiejno 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: chwiejno 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
Olój rzep.: słabo 
w miejscu 
na lipiec

j na wrześ.-paźdz. 
j na paźdz.-listop.
1 Oków.: stale 
. w miejscu 
j na lipiec 
’ na lipiec-sierpień 

na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kura 1
początk.

kurs
końcowy kurs

początk.
knrs

końcowy

85J
73

Owies: trz. się 
na lipiec 65
Olój skalny:
w miejscu 74

024 March.-pozn. E.B. 112
511 Pruskie oblig. p. —
Ö2I Nowe pozn. list, z —
521 Pozn. rent, listy —

Kolój ż 1. państ 192}
184

Lombardy 82}
Aust. losy z 1860 —

184 Wioska renta 664wg Amerykany 99}
Austr. akc. kred. 139|
Pożyczka turecka 44}

_ _ 74 proo. Rumuny —
27 10 Pol. listy likwid. —

Rosyjs. banknoty —
27 - Austr. renta sreb. —
24 14 Uspos. stałe
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Dnia 24 b. m. zakończył życie ś. p.

Jan Ździechowski,
o czem donosi krewnym i znajomym

w smutku pogrążona

żona.

(4180)

Zamiast 1© tal. za 5 tal.
Szajnocha Karol:

„Jadwiga i Jagiełło.“
Cztery tomy w zupełnie nowych 

egzemplarzach poleca księgarnia

J. Priebatscłia
(4075) w Ostrowie. wraz z raaneżesn o żelaznej ramie

I*osiedi®eiiie
reprezentantów miasta Poznania w
In i u 29 lipca 1874 r. po po­

łudniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Obsadzenie inspektoratu miejskiego.
2. Zezwolenie gratyfikacyi dla dotychczaso­

wego prowizorycznego zastępstwa inspe­
ktora miejskiego.

’3. Ustalenie etatu gazowni i wodociągu za 
r. 1874/75.

4. Osiedlenie się właściciela domu Samuela 
Reinstein.

5. Wniosek dotyczący wystąpienia reprezen­
tanta miasta R. Asch jako członek dy- 
rekcyi gazowni i wodociągu.

6. Dotyczące przewyżki powstałej w roku 
1874, za druki programów szkoły realnej.

7. Zniesienie czynszu gruntowego miasto 
(Stary Rynek) Nr. 18/19.

8. Przysposobienie do wyboru płatnego ra- 
dzcy miejskiego.

9. Dotyczące sprzedaży pewnej części starego 
inwentarza teatralnego z wolnej ręki.

10. Ustanowienie ceny za żywność dla tutej 
szych więźni policyjnych za rok 1874/75.

11. Ewentualne przejęcie ulicy Bismarcka na 
rzecz miasta.

12. Zezwolenie do kosztów do uroczystości 
prowincyonalnego towarzystwa iandwery.

13. Zezwolenie kosztów na dalsze kładzenie 
rur asfaltowych w biegu od starego źródła.

14. Zezwolenie kosztów na zaprowadzenie 
pismi, które się do prowincyi i miasta 
Poznań odnoszą.

15. Osiedlenie się kupca Salomona Calvary.
16. Zezwolenie na wypłatę waluty wylosowa­

nych w dniu 4 maja 1863 r. obligacyi 
miejskich lit. D. Nr. 1157.

Z powodu kilku przy machinie wodę pod-17. Osiedlenie się złotnika Wolfa Guldy. 
noszącej przedsięwzićć się mających robót 18. Zewolenie na koszta przedłużenia rury

Sprostowanie omyłki 
drukarskiej.

W zamieszczonem w dodatku do Ikr. 135 
Dzi ennikaPoznański ego ogłoszeniu Kró 
lewskiej Dyrekcji nowego Towarzystwa ziem- 
sko-kredytowego dla prowincyi poznańskiej z 
13 czerwca r. b. tyczącem się wypowiedzenii 
■wylosowanych, listów zastawnych ma się czy 
tać w (4172)
Ser. V. po 500 tal. nie Nr, 5279 

ale ftr.
Poznań, dnia 23 lipca 1874.

Królewska Dyrckcya
nowego Towarzystwa ziemsko - kredy­

towego dla prowincyi poznańskiej

Kilka małych (4183)

jpoiaiie^zl&aii
jest do wynajęcia. Bliższa wiadom. Wro-
niecka, ulica Nr. 6 w kantorze.

zaszczycone mctlulem sreferiiyill (jedyną 
szyny) na wystawie w Toruniu rb. poleca

najwyższą nagrodą za tego rodzaju ma-

nia
luga
od 1 paźdz. do wynajęcia. (4158)

"11 wy-1
Sie- i
140) j

Chwaliszewo 93 są piękne ta­
petowane pomieszkania do wy­
najęcia. Bliższe szczegóły u A. Sie- 
burga. (4140)

Pomieszkanie
w byłój kamienicy Dra Małeckiego, 
Sw. Marcin Nr. 4, całe pierwsze 
i połowa drugiego piętra jest do wy­
najęcia z meblami lub bez mebli od 
dnia dzisiejszego. Zgłosić się można 
w tśmże mieszkaniu na pierwszem pię­
trze od godziny 10-tej rano do 2-giej 
po południu lub tćż u pana Luziń- 
skiego w Hotelu Francuzkim. (4087)

Stary fortepian
jest tanio na sprzedaż św. Marciu 
Kir. 48 III. piętro. (4139)

będzie regularny dopływ wody od dnia, ju 
trzejszego we wtrrek dnia 28 lipca rb. wie­
czorem o 11 godzinie podczas mniej więcej 
3 godzin musiał byc przerwany. Podajemy tc 
do wiadomości łaskawych konsumentów. 

Poznań, 27 l.pca 1874. (4184)
Dyrekcya wodociągów.

wodociągowej na Berlińskiej ulicy.
19. Osobiste sprawy. 4177)

0 Mam honor oznajmić, iż z dniem 23 
bm. otworzyłam (4132)
zaSil&ał Ra^awiece&y- 

zny damskiej
podług najnowszych fasonów i żurnali 
paryskich, warszawskich i wiedeńskich. 
Wszelkie roboty będą wykonywane w 
jak najkrótszym czasie i po cenach u- 
miarkowanych. Upraszam o zaufanie.

Marya W iewios owska
w Pleszewie, w kamień. p.Dukasiewieżowej

Zbiór

Ogłoszenie.
Na stronnicy księgi gruntowej do ToMa- 

sza CSuttinaiisna należącej wsi Otto­
wa jest w dziale 111 pod Nr. 18 po 5 od 
sta oprowizowana pretensya w ilości 500 tal.

numizmatów
polskich, rzymskich,
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może._____________________

Antykwarnia E. Calliera 
poszukuje kompletnego egzemplarza
Encyklopedyi Orgel- 
lirailtla, wydanie pierwsze i 
większe. 

Lej amia i fabryka machin

Urbanowski, lomocki & €@i«p.
:xx:

Wyprzedaż sądowa.
Zapasy książek księgarni M. Jagielskiego, 

zawierające historyczne, klasyczne,rol­
nicze, kazalne , wielki zapas ludo­

wych i książek do.nabożeństwa 
sprzedają się po sBiiiioijycl* cenach 
w lokalu przy Podgórnej ul. 13.

Ludwik Manlieimer,
sądowy zarządzca masy.

Ciasta czereśniowe
codziennie świeże poleca (4182)

Piekarnia wiedeńska.

lllyn parowy w Iglisin
p. Wschową (Fraustadt)

, poleca sześć gatamkow
feasz y jęezasilonicg

¡własnej fabrykacyi. Próby w ilości pięciu kilogr. rozsyła się 
¡zaliczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy. (4173)

(3658)

Oom. ISogiaszyai
Książem ma znaczną iloś( 
pięknych (4142)

anamséw
funt po 1 <£&!• JM

Są do sprzedania z wolnej ręki pod bat. 
dzo dogodnemi warunkami

dobra ziem sltie,
położone w Królestwie Polskiem, w guben 
lubelskiej o milę od Wisły odległe — maj 
ce ogólnej rozległości włók nowopolskick 
w cenie po rsr. 375 za każdą włókę. ¡5 
wierają gruntu pszennego dobrego morgi 
1400, żytniego piaskowego morgów 193, ogro 
dów mórg 15, łąk doskonałych dwukośnyt 
mórg 173. Resztę przestrzeni zajmują 
stawy, 2 rzeczki, zabudowania i las młoj 
eiany w x/s części mający pod sobą grus 
pszenny i znaczną część zarosłych łąk zda 
tnych do karczunku. Gotowe dochody 1 
stawów, młynów, tartaku, propinacji włast 
i czynszów wynoszą około rsr. 4000 — nad!

za browar piwny — gorzelnia, wapielnia it 
gielnia znaczną dają intratę — dom 

; szkalny wygodny —; budynki w ciągu osi 
— I tnich 12 lat postawione, kosztowały oko 

i rsr. 60;000. (4176)
’Gospodarstwo rolne płodozmienne i ca) 

ro-polowe.
Bliższa wiadomość u rejenta lei 

Buszhowskłego w Warsza
Miodowa ulica Nr. 490 (1) (H 22236)

Stralsund w lipcu 1874.
W odpowiedzi na kilkakrotne do nas wystósowaue zapytania mamy za- 

| szczyt donieść niniejszćm, że z ruchem naszego w tutejszem mieście pod firmą

Stralsunder Spielkarteofabriky®, ca fil lx poszukuje na
czas wakacyi

akademickich odpowiedniego zajęcia. 0 ła­
skawe oferty uprasza na ręce X,. Prałatatprowizowana pretensya w uosci ouu iai.. saawe oieriy uprasza na ręce a., a rtni 

dziedzica dóbr Samuela Boas z Skoźniiaiia przy Tumie w Poznt niudla
luisoBB na mocy dokumentu z dnia 10 
kwietnia 1866 rozporządzeniem z dnia 21 
kwietnia 1866 zapisaną. (4178) ,

Pretensya ta przez dawniejszego , posiedzi- 
ciela zastawionego folwarku Raróla Op­
penheimera jest zapłaconą, dokument 
hipotedzny zaś na nią opiewający, składający 
się z obligacyi z dnia 10 kwietnia i866 i 
z przyłączonego do niej wyciągu z księgi hi­
potecznej z dnia 21 kwietnia 1866 i notatki 
ingrosacyjnej z dnia 25 kwietnia 1866 mu wy­
danej, nie może być dostawiony, ponieważ 
obecny pobyt Oppenheimera jest nie wiadomy.

Na wniosek teraźniejszego posiedzicieJa 
Tobiasza Guttmanna wzywamy przeto da­
wniejszego posiedziciela folwarku Ottowa, 
Karóla Oppenheimera i wszystkich tych, 
którzy do tej pozycyi i wygotowanego na nią 
dokumentu hipotecznego jako właściciele, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub dzierzyciele

W. Falkenberg & Co.
a . I » ««inowo urządzonego zakładu tak daleko postąpiliśmy, że w kilku tygodniach

SbIOSIFB IIS 33 KSBSS8S1Ü Wi5ZVStkie nam przysłane zlecenia wykonywać będziemy mogli.

:« Fr«»ce .ea.sęs paW,eS P-in>7 « «• -g*» 1-d^b.cvstw,^
pour le moment} empechć °

(4; 62)

Bydgoski targ- na koni 
zbytkowc i machiny

dnia 15 i 16 września 187D

le moment} empêché à rece­
voir la Prêtrise, désire à être placé] 
comme maître de la maison chez une 
famille polonaise. Demander la Ré­
daction de ce Journal sous Chiffre 
792 A. et îltr. 4107. (4107)]

Stralsundzka fabryka kart do grania.
W. Falkenberg & Co.

Potrzebujący guwernerów lub 
guwernantek z dyplomami lub 

jakichkolwiekbadź zapisów pretensye roszczą, i DGZ takowych, O OII CIO dzieci la- 
aby takowe najpóźniej w terminie j ryżanek lub Angielek raczą się zgłosić
na dzień 13 listopada rb. franc0 do Pani (44)

Zaleskiej w Paryżu,

Pruskie Towarzystwo akcyjne 
ubezpiecz, od ognia w Berlinie.

przed południem o godzinie lltćj 
przed sędzią powiatowym p. Jarocho- 
wskim w miejscu sądowem, w pokoju 13 
wyznaczonym, zameldowali, inaczej bowiem 
niestawający z pretensyami swemi wyklu­
czeni zostaną, pozycya w księdze gruntowej 
wymazaną zostanie a dokument hipoteczny 
jako amortyzowany uznany będzie.

Poznań, dnia 27 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy,
wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej kopca SE. 18- 

tinsolsn w Gnieźnie ustanowiony został 
nowy dzień zaprzestania wypłat na 3-ko 

5-tej na który mających chęć dzierżawy iEpca t8E4. (4171)
zapraszam. (4174) j (jniezu0 jińa 20 lipca 1874.

Jerzyce, dnia 25 lipca 1874. • * W E • ł ISołtys Bartoszewski. Jkrol. sąd powiat. Wydział 1.

rue Brochant, 11. Batignolles.

Towarzystwo to zabezpiecza:
przeciw szkodzie wynikłćj z pożaru, 
gazu

od pioruna lub przez eksplozyą

Sprzedaż publiczna (330!) i
40 zakupionych póiroczi 
szlachetnych oldenburgskic

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szła® 

tne konie, powozy, machiny agronoawzy 
utensylia do cugowej i kouuej jazdy AA.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Mooaltet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z ¥il 
nowa, Groschke z Paulinen, Miecz! ] 
wski z Laszewa, Góldner z 
ITopp z Jastrzębia, Woermann z , 
goszczy, Uiatcwski z Tryszczyna, ¥

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspei 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Polowanie
na gruntach Jerzyckich ma być na 6 lat po 
sobie (następujących najwięcej dającemu być 
wydzierżawione. Na ten cel wyznaczyłom w u- 
rzędzie sołeckim w Jerzycach termin na dzień 
4 sierpnia rb. po południu o gddzinie

Od 1 października poszukuje się 
kilku

studentów na stancy ą
Obok opieki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacją niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­

dwiki.

budynki, ruchomości, ziemiopłody, o- SpFZClIilŻtFyfe®. 

statnie i w bydło i każdego ¡Trykipełnej krwiJSout
rodzaju inwentarz gospodarczy poił
łltseralnenii warunkami. ¡Pre­
mia jest stała i tania.

Przy zabezpieczaniu budynków daje Towarzystwo wierzycielom hipo­
tecznym pewną rękojmią..

Formularze do wniosków, prospekta itp. dostawia bezpłatnie i udziela 
chętnie bliższych informacyi

down i Cottswold są 
sprzedania w liogfiSasfiOEi 
pod Obornikami. (4141)

N. M. Witt.

0«»!OX»X!OOCOÓOKOOOCTO'OmO«»OOOCC<» 
Walne Zebranie 

Tow. pożyczkowego przemysłowców 
miasta Poznania, Spółka zapisana,

odbędzie się
w lokalu Towarzystwa przemysłowego przy St. Rynku Nr. 59.,

w czwartek 30 lipca r. b.
o godzinie 7 wieczorem

Porządek dzienny:
Odczytanie protokułu ostatniego Walnego Zebrania.
Wybór czterech członków Rady Nadzorczćj (§ 19 Ustaw,
§ 10 b. Ustaw).

Przedłożenie półrocznych rachunków (§ 10 b. Ustaw). 
Sprawa nabycia nieruchomości włościańskiej (§ 16 c. Ustaw.) 
Zawiadomienie o pracach komisy i do zmiany ustaw.
Wnioski członków.
Poznań, dnia 21 lipca 1874. (4125)

Rada Nadzorcza.
Prof. Szafarkiewicz.

1.
2.
3.
4.
5.6.

giagi. Sprzedaż tryków"^®©
z owczarni anojej zai*<mI 
Soutladown pełnej brwi rozpojl

Generalna Agentura na W. Ks. PoznańskieI oszacowane zostały po stałych cenach ® 
° 1 i 70 tal. Równocześnie ma być sprzed®:

50 maciorek pełnej krwi. (4144)
W Skutek poprzedniego zgłoszenia cw 

furmanki na dworcu w Tczewie.
Małe 'furze pod Tczewem 20 

ca 1874 r.

RAKOWSKI & SZYMANOWSKI,
S®OZfiaaii, Fryderykowska ulica Nr. 22. I. piętro.

Główna Agentura
w Bydgoszczy p. J. Wili wianu, kapitalista | 

gi nsweflatorsaiie |w j^esaiiie p. R. Dolscius, właściciel dóbr'
3 wszelkiego rodzaju (pomiary, parcela- F . .. ’

i Prace mieriiicæe 
niwefiatorskłe

A. Mac Lean.

cye drenowania, nawodnienia, rysunki ja'K również następujący pp. Agenci: 
I techniczne, mapy, kosztorysy, itd.) wy- SiuR p. Tarnowski, kupiec 
konuje sumiennie i jak najstaramej, ¡Czempiń p. Grams, oberżysta

(4166)
p. Waliszewski, wł. kotelu

Polak, żonaty, mający 19 lat 
spoóarśtwa wiejskiego, poszukuje miejsc»,

rządzca dóbr
Poznań, Półwiejska ul. 32. (3367)

Józef Krenz,
miernik rządowy i inżynier cyw.

Niebieski Portmadoc-
InpeK,

atunek najprzedniejszy, ze składu i z ładun- 
u płynącego polecają (4130)

DAUBEN & ICK.
Gdańsk.

Aukcya.
W środę dnia 29 mb. rano od 9 go- 

| dżiny sprzedawać będę za gotową zapłatą przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble, 
dywany, zegary ścienne i kieszonkowe i par-

| tyą ilolłrycBt cygar. (4181)
i&atz, komisarz aukcyjny.

Gniewliowo p J. Friedenthal kupiec 
«Mołąńcz p. P. Camnitzer, kupiec 
(Srodzisli p. B. Stern, kupiec

„ p. Mieczkowski, posie- 
dziciel dóbr

Gniezno p. R. Kietzmann, kupiec 
Inowrocław p. H. G. Stampe, „ 
Kargowa p. Guschmer, kupiec 
Kłecko p. Lubecki, kupiec 
Kobylin p. N. Gregorowicz, naucz. 
Koronowo p. Gromadziński, kapit. 
Krobia p. Schmidt, eks. poczty. 
Kurnik p. Schmidt, nauczyciel 
Lwówek p. A. Schiller, oberżysta 
Międzychód p. A. Heintze, kupiec 

„ p. R. Koppenhelt, księgarz 
Międzyrzec p. W. Lehmann murarz 
Meehoaez p. Liihe, wł. dóbr. 
Iieuvorwerk p. Kurzemann, wła­

ściciel dóbr,
Nowy Tomyśl p. W. Peickert, kup. 
Piła pp. H. & S. Solmsen, kupcy

Pleszew
Pozna» p. L. B. Ditterle, fabr. kork. I tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicy',

- - - 1 cesarstwie rosyjśkiem. ■— Uprasza
jących cbęć powziąć bliższej wiadome8; 
udanie się listownie do Administracji D81

p. J. K. Rakowski, kupiec 
Pniewy p. Cynka, wł. gruntu 
Pogorzela p. R. Kuhn, kupiec 
Rogoźno p. M. Panków, kapitalista IE««».
Sieraków p. Hoffmann „
Strzelno p. O. Liedelt. pocztmistrz 
Środa p. Jahnke, pr. eksp.
Szamotuły p. Krzyżanowski kup.. umieszczenie.
Skwierzyna p. Genge wł. hotelu|_nio franlrn «„st
Trzciel p. Fr. Zweiger „ „
Trzemeszno p. A. Kiszewski 
Wągrowiec p. G. Zimer wł. hotelu

nika Poznańskiego w Poznaniu , , 
------  (412-0

_______ ,_________ __—-iJ

Ekonom
bezżenny z dobremi świadectwami;1 
leść może zaraz umieszczenie, j 
szenia franko Kłonię post, r 
lit. A. B. (41^

d«i<Do majątku dużego posiadającego
Wronki p. Her. Lippmann wł. hotelu I rzelnie potrzebnym jest (42/'
Mur. Goślina p. W. Hahn, wł. hot. I tT
Mogilno p. J. Madałkiewicz, kupiec I
Aakło p. R. Stagge, kupiec I , . „„Ttrzoi

rl. _ , , . , . I wykwalifikowany kompletnie i zaopat M
Września p. Rakowski, kupiec hwiadectwa z ukończonych kursów t j 
Wschowa p. E. Mattheus, kupiec I gicznych na wynagradzeniemiod wyda , 
®bą8?y„ p E. WU.ke, Ślusarz ¿fe
Żerków p. Szym. Wegner, posiedź. I Branicy p. Radzyń w gubernii Si*. 
Żnin p. Paschke, burmistrz. 1 w Królestwie Polśkiem. ‘

i-. i wybierającym się do wód mamy zaszczyt polecić lekkie kortowe, a 0 IV |" ' I '
( lęnnniTl dreliszkowe i.alpakowe ubrania, jak również szynele i dery angielskie; ko-UlI Al KiplinOI/l 
UdUUUI I I szule białe i kolorowe francuzkie, skarpetki, krawaty, kapelusze i t. p.l UOUIUIIIIUIM,

Wilhelm 
Nr. 13, o’? 
król, ba®^

(4186)_____________________________________________________________

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.
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